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Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy
domasaia sie stiie Pa^łtwkzswa

Druyi azień procesu MSndy Fleischerpwej
KRAKÓW , 24. 8. (T e le fo n e m ). 

D ru g i d zień  procesu  b andy łapo- 
w niczej P ary lew iczow ej p o św ięco ­
no zeznan iom  g łów n ej oskarżo­
nej H in ay  F le isch ero w ej.

F ie isch ero w ą  zezn a je  bardzo  
po c ich u  i m im o zew n ętrzn ego  
spokoju zaradza  w yraźn e zdener­
w ow an ie .

S T O S U N K . '
£  j f i t A r t l

P rzew od n iczący  N o w o sie lsk i w  
p ierw szym  rzęd zie  zap ytu je  o 
znajom ość F le isch ero w ej z a se so ­
rem  sądow ym  R anow skim , k tóry  
za  pośred n ictw em  inż. G insburg-  
Siudruckiego zg ło s i! się  do n ie j o 
protek cję . F ie isch ero w ą  p o lecon o  
mu jako b lisk ą  znajom ą P a ry lew i-  
czow „j, k tóra w ed łu g  utartej ju z  
op in ii m ia ła  w ie lk ie  w p iyw y  i tak  
drobną spraw ą, jak  u zysk an ie  sta  
r o w isk a  sęd z ieg o ' grodzk iego  w

W  dalszym  ciągu  F ie isch ero w ą  
opow iada, że Sanow ski byl u niej 
kilk ak rotn ie  i z w iz y t tych  w y­
w n iosk ow a ła , że sp raw ę trzeba  
będzie za ła tw ić  b ezp ła tn ie . W obec 
tego  zw róciła  s ię  do P ary lew iczo -  
w ej, ażeby zech c ia ła  poprzeć Sa- 
n ow sk itgo  bez p ien ięd zy . F le isc h e  
row a zakom unikow ała  także prc 
zesow ej, że Sanow sici ok reślił 
spraw ę tę  jako p rzestęp stw o . P a ­
ry lew iczow a  w ed łu g  zeznań  o- 
skarżonej w y śm ia ła  ją , m ów iąc, 
że gdyby to była n ieczy sta  spra­
w a, to  b y  n ią  jako żon a  p rezesa  
sąd u  n a jw yższego  n ie  zajm ow ała  
się.

A FE R A  KTÓ RA  
IMPONOWAŁA

S ęd zia  zap ytu je , czy  F le isc h e ­
row ej n ie  w ydaw ało  s ię  zagadko­
w ym , że do n ie j, iako żony kupca, 
zg ła sza ją  się  ludzie  za jm ujący  
dość p ow ażne stan ow isk a , m. in.

s ię  przez
T arn ow ie  m ogła  mu za ła tw ić .

Do F le isch ero w ej p rzych od ziła  i sęd ziow ie , s tara jąc  
dw ukrotn ie  żona Sanow siciego n ią  o n om inację, 
prosząc, aby ta  za p ośred n ictw em  F ie isch ero w ą  po n am yśle : —  
P ary lew iczo w ej u zysk a ła  to sta  M nie to im ponow ało, 
now isko  d la  m ęża, S an ow sk i z d a ł , W dalszym  ciągu  prok- Garba- 
egzam in  sęd z iow sk i z w ym k iem  ezyń sk i p yta , czy  oskarżon a nie  
celu jącym  i poszuk iw ał tak ie j o- j przypom ina sob ie  listki do Fary- 
soby u sto su n k ow an ej, k tóra  b y j  lew iczow ej, w  którym  n a lega ła ,
m u u ła tw iła  zdobycie stan ow isk a

P rzew o d n iczą cy . —  Czy o sk a r­
żona k ied yk o lw iek  m ów iła , że 
P ary lew iczow a  pozosta je  w  do­
brych sto su n k ach  z m in istra m i?

P R Z E N I E S I E N I A  
I NOMINACJE

W odpow iedzi na  to p ytan ie  
F ie isch ero w ą  zap rzecza  i w y ja ś ­
n ia  w  dalszym  c ią g u , że P a ry le ­
w iczow a  sam a p od jęła  s ię  za ła t­
w ie n ia  sp raw y S an ow sk iego , k tó­
ra zresztą  łą czy ła  w  sobie dw ie  
in n e  spraw y, a m ian ow ic ie  o no­
m in a cję  na sęd z iego  i p rzen ies ie  
n łe  do T arnow a. W ed łu g  zezn ań  
oskarżonej, P a ry lew iczo w a  w y s ła ­
ła  dw a lis ty  i w  jednym  z n ich  
d on osiła , że sp raw a San ow sk iego  
je s t  na dobrej drodze, a w dru­
gim , że ,potrzebu je f 'o ty ‘ .

Po o tizy m a n iu  listu  p rezesow ej, 
F ie isch ero w ą  w ezw a ła  do sieb ie  
Sanow ską, p ok azu jąc jej l is t  i 
kom unikując, że preresow a prosi 
o 300 zł.

PARYLEW IdZUW A
J P O T K J ^ L ^ A L A

F i o r r
N a  zap ytan ie  p rzew od n iczące  

go, co osk arżon a rozum iała  przez  
p ow ied zen ie  „ flo ta" , F le id ch ero- 
w a w y ja śn ia , że chodziło  tu  o 
p ien iąd ze  na k oszta  podróży i że 
tak  p o w ied zia ła  S an ow sk iej, do-' 
dając ze sw ej stron y , je ś li  n i e 1 
m a on a  300 al. to m oże dat 250. ■

D ecyzje  w tej sp raw ie  Sanow - 
ska od ło ży ła  do p rzy jśc ia  męża  
który  m iał ca łk ow ic ie  zadecyd o­
w a ć  czy

aby n om inację Sanow sk i otrzym a! 
najpóźniej w  końcu m aja.

O skaiżW ia: —  C hciałam  w  ten  
sposób w yw rzeć  n acisk  na prezs- 
sow ą, gd yż za leża ło  m i bardzo na 
p rzysp ieszen iu  tej sp ra w y ,

P O E V ' a , J N A  
KO* 3IN QlC JA

P rok u rator: —  D laczego  wrięc 
ak u rat w  m aju. Czy oskarżona  
m iała  ja k ą ś  spraw ę cyw iln ą , któ­
ra m iaia  oyć w  końcu m aja roz­
patrzon a?  ’

F ie isch ero w ą  (bardzo zm iesza­
n a ) : —  O w szem  3prawę m iałam , 
a le  n ie  za leża ło  m i na tym , aby  
ją  rozpatryw ał S anow sk i.

Prok, Ż eleńsk i: —  Czy oskarżo­
na m ów iąc a sesorow i Sanow sk ie- 
rou o prezen tach , nie w sp om in a ła  
czegoś o k w ia tach ?

O skarżona: —  Tak, p ow ied zia ­
łam , że pr eto so w a  kw iatów  niko­
mu n ie  daje.

—  Skąd oskarżona o tym w ie ­
dzia ła  ?

—  Bo m ów iła  m , to' pani prsze- 
sow a.

V, szystk ie  zezn an ia  F le isch ero ­
w ej są uardzo m ętne i w ie lok ro t­
nie w  toku śled ztw a  ko lid u ją  w za­

jem n ie  ze sobą. F ie is ch e ro w ą  
przez ca ły  czas n ie  zm ien ia  te j 
m etody i często k łam ie, zapom i­
nając o tym , co m ów iła  poprzed ­
nio . W obec tego prok. Żeleński 
zg iasza  w n iosek  o u sta len ie  ca łe­

go szeregu  rażących sp rzeczn ości 
z zeznan iam i H m dy F le isch ero ­
w ej.

Z eznania  F le isch erow ej trw ąją  
w dalszym  ciągu . ‘

(Dalszy ciąg na stronicy ^

Wczesna jesień
Powrót z uzdrowisk do Warszawy

W roku bieżącym  po skończo­
nym  lec ie , n a stęp u je  w czesn a  je ­
s ień , p rzeja w ia ją ca  s ię  m iędzy in  
nym i w e w czesn vm  żó łk n ięc iu  
drzew . Z tego  też w zg lęd u  n astę-

P a M lE T A J  '
O BE&HOńOTNYCH 

N A R O D O W C A C H

p u je  w cześn ie jszy  p ow rót z le t ­
n isk  i m ie jsco w o śc i uzd row isk o­
w ych , co odb ija  s ię  ju ż  na  ruchu  
kolejow ym  W czesn y  p ow rót do 
domu sp ec ja ln ie  zazn acza  s ię  w  
m n iejszych  u zd row isk ach , położo  
nych  w  w ojew ód ztw ach  krakow ­
skim , k ie leck im  i lw ow skim . D z ia ­
ła ją  tam  obok pogody, obaw a prze  
p e łn ien ia  na k o lejach  i inne przy­
czyny.

u mm' j dyr. Sitekia
Stosunki w min. Skarbu w oświetleniu dyr. Sieradzkiego

Dalszy ciąg pruiesu A. Lukowjdzftisgo
W  czasie wtorkowej lOZprawy w in ie  by* i uo tej pory pracuje jako u- 

procesie A . Lubowidz! ego w dalszych izędnik ministerstwa skarbu.
swych zeznaniach wice uin. Świtalski 
charakteryzuje oskarżonego Lubo- 
widzkiego uraz głównych świadków 
oskarżenia Lubowidzki w  1934 r. na

Prawie te same zarzuty stawia w i 
cemin. Świtalski świadkom Hajdusie- 
w iczowi i Lagunie.

skutek orzeczenia lekarskiego, iż ma I .
manii nr7aślarinu.CTa hvł , \unlnirtnv I • Zeznajna ■ ,0 Ul-ją do\\ leŚC b-nianię prześladowczą, byl zwolniony 
z urzędowania. Św. Ja-i Świeżkowsk, 
byl kilkakrotnie napominany.

Opowiadał on m. in„ iż min. Cze- 
cnowicz za pośredmetwem swej żony 
pobiera* po 30 tys. zł. łapówek mie- 
„.ęczme oa magistratu m. Warszawy 
święzkowskiego również pnaaano ba- 
aaoiom komisji lekarskiej i ponieważ 
_znanu go  za ciężko chorego nerw j- 
wo. jak o 70-procentowego inwalidę 
miano go  zwoinić ze siuzDy. święż- 
kowski od orzeczenia komisji odwotal 
się jednak i ąby przeprowadzić do­
kładniejsze baaańla naa jego zdowiem 
miano go wysłać ■ do szpitala Jana 
Bożego. Świężkowski jednakże tam

pcdstawności rcrzuiów. iż W ojdak 
tuszował aferę Michalskiego. Z  zeznar 
jego wynika, iż poszkodowany W o j­
dak nie mógł rzpłynąć na uieg śledz­
twa w spiawie nadużyć Michalskie­
go, guyż był tylko obserwatorem, a 
dochodzeni orowadzil świauek i na­
dał im właściwy bieg. -

J A K .  T O  b Y Ł O
Z ŁUSZCZARNI4?

Po krótkiej przerw ie zeznaje św. 
prof. Lubowicki. ODjąl on, jako dyrek 
tor departamentu poaatkowegc, sta­
nowisku po Michalskim. Odpiera za­
rzuty, jakoby bronił interesu ludzi bo­

gatych. Od i 935 r. ministerstwo skar­
bu popiera drobnego wytwórcę.

Nasiępme wyłania się sprawa iusz 
czarni ryżu. Świadek zaznacza, iz fir­
ma ta prowaaziła interesy, które nie 
nardzo mile byty widziane przez rol­
ników. Baaan.a Ksiąg trwała bardzo 
aiugo. Ostatecznie wykryto, iż firma 
ukryła 1.700.00C» ci. dochodu oa tego 
podatek wynosił 700 tysięcy. Nałożo­
no na nią karę, co łącznie z podat­
kiem wynosiło 3.000.000 zl. Jest to 
najwyższa grzywna, jaką wymierzo­
no w Polsce. Nie dotknięto urzędni­
ków łuszczarni, lecz wspólników z po 
minięciem tylko dwóch, bo mir.i 
stersty a skarbu, - zdaniem świadka 
jest obojętne, kto grzywnę zapłaci, 
byleby ona wpłynęła do kasy.

SYSTEM  UGODY
Dalej świadek ujawnił, iż we 

wszystkich aferach podatkowych

J A C E K  * H ż ilZ IlM
drukuje nową powieść 
na łamai h „ A  B C“

skarb wo! godzić się bezpośrednio z 
firmą, nie uciekając się do sądów, po­
nieważ ministerstwu chodzi w  tym 
wyoadku b jak największy dochód 
Jeżeli chodzi o zarzut przerwania re­
w izji u dyrektora Smyna, inspektor 
AHand stwiedzil. że rewizja u Sury- 
na była przeprowadzana nieformalnie 
i że żadnych dokumentów obciążają­
cych tam nie znaleziono. Niepotrzeb­
nie, zdaniem, insp. Alianda, robi "o  
rewizję u dyr. Sinowskiego. Rewizja 
ta, z polecenia insp Alianda. była 
przer wana. * •

ECllh. SPRAW Y  
ŁRZYSttił FOK  

SKIEGO
Dyrektor tzby skarbowej w  Kie! 

cach Wcjdat, któremu w  artykułach' 
zarzucano, jke patrzy? przez palce na 
nadużycia Krzyszioforskiego, przed­
stawi? w jaki sposób nadużi cia Ki^zy 
sztoforskiego wyszły na jav . Okazuje 
się, .ż pomimo anonimów i donosów 
na Krzysztoporskiego, kontrole nic 
nie mogły wykryć, tylko czysty przy­
padek zaaecydował o wykryciu afery 
dopiero po 10 latach od pierwszycn 
naaużyć, które popełni! Krzysztofor- 
ski.

^ADU7Y IIA 
M ICFALSYIEGG

Pr lg n iem y  p od zie lić  s ię  z Czy­
te ln ik am i w iad om ością , która na 
pew no ich  ucieszy .

Oto Jacek  B rzezina  n ap isa ł 
now ą p ow ieść  egzotyczn ą  p. t.:

I

„ P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H * *

W iadom o naszym  C zytelnikom , 
jak olbrzym im  sukcesem  m łodego  
p isarza  b y ła  p ierw sza  jego  po­
w ie ść  „T ow arzysz nr. 103“, dru­
kow ana na łam ach  n aszego  p i­
sm a. P o w ie śc ią  tą  Jacek  B rzezina  
zdobył sob ie  czo łow e stan ow isk o

w śród  po lsk ich  au torów  p ow ieśc i 
egzotyczn ych .

W sp an ia ła  n arracja , p oryw ają­
ce tem po akcji, barw ne ale w iern e  
zarazem  oddan ie egzotyczn ego  
tla . na którym  odgryw a s ię  akcja  
p o w ieśc i —  oto za le ty  tego  do 
n ied aw n a  n iezn an ego , a d ziś już  
g łośn ego  w  ca łe j P o lsce  autora.

N ic  dzi\. nego ceż, że do Jacka  
B rzezin y  zw rócono s ię  z szere ­
g iem  propozycyj, d otyczących  
d ru g iej jego  pow ieści. A le  Jacek  
B rzezina  je s t  p rzy ja c ie lem  n asze­
go p ism a. C zyteln icy , którzy po-

W' dalszym ciągu zeznają dyrekto­
rzy izb skarbowych w  Krakowie i 

kow anych  na lam ach naszego pi-1Poznaniu: Rządkiewicz i Sieradzk7,
sma, w ied zą  o tym  dobrze. T o  tez którym oskarż Lubowidzki postawił 
Jacek B rzez in a  znów  odda ł nam '''ar',:u, ™ wiedząc

z n a l1 szereg  jego  reportaży , dru- ju ż  za k ilka dni.

p ierw szeń stw o  druku jego  p ow ie­
śc i p. t.:

„ P A N I  NA P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H * *

B uhaterem  tej p o w ieśc i jest. ar­
ch eo log  p o isk i, k tóry  podczas 
prac bad aw czych  na teren ie  Sy­
rii, w c ią g n ię ty  zo sta ł w  w ir  n ie ­
sam ow itych  i p ełn ych  dram atycz­
nego n a p ięc ia  przygód.

D ruk te j p o w ieśc i zaczynam y

o nadużyciach 
dyrektora departamentu Michalskie­
go, nie, meldowali o tym władzom 
zwierzchnim Zaznaczyć należy, i z 
obaj dyrektorzy pracowali przed 
tym w ministerstwie sprawiedliwości 
i stamtąd przeszli do służby skarbo­
wej.

Dyr. Rządkiewicz mówi, iż już w 
lipcu 193(i r. doszło do jego wiado­
mości, iż prasa mu zarzuca nieści­
słości w przeprowadzeniu sprawy M i­
chalskiego. Ponieważ urzędnikom „ ie  
wolno występować indywidualnie,

(D a is zy  c ią g  na str. 2 -e j).

D ro g i i foezdroio
T o  nie p rze n o śn ia : ch o d zi

nam  dosłow nie o drogi. W ia ­
dom o, ja k i  jest ich  stan w P o l 

jakiekolwiek pieniądze sce. C o  ro k u  sły szy m y  o w ieP  
będą doręczone prezesowej Istot- Kich p o cz y n a n ia ch , m a ją c y c h  
nie wieczorem przybył do F le i- w reszcie ru s z y ć  z m a i twego 
scherowej Sanowski z inż, G ins- p u n k tu  zagadnienie drogowe, 
burg -  Studnickim. Jemu także
osk arżon a pokazała  l i s t  z żąd a­
n iem  „floty", W ów czas S an ow sk ’ 
za p y ta ł:  „Jak ja  m am  rozum ieć  
tę  prop zycję?"  O skarżona miała, 
w y ja śn ić , że chodzi tu  ty lk o  o 
drobną pożyczkę. O burzony S a ­
now sk i w yszed ł o św ia d cza ją c , że 
p iem ęa zy  n ie  da.

TO M A C H A R AK TER  
p r z e s t ę p s t w a

P rzew o d n iczą cy : —  M oże Sa­
n ow sk i je szcze  co ś p o w ied zia ł?

O sk a rżo n a : —  Owrszem , dorzu­
c ił, że  sp raw a taiea m a cnarajkter 
p rzestęp stw a ,

A  ja k ie  są re aln e n astęp­
stw a tych p o c z y n a ń ?

P rz e d  trzem a la ty  zbudow a  
no w sp a n ia łą  szosę tu rystycz­
n ą W o ro c h ta  —  Ż a b ie  —  K o ­
sów. P ię k n a , g ła d k a n a ­
w ie rzc h n ia  tej drogi z a m ie n i­
ła  się  w  w yboiste bagienko, 
po... k ilk u  m ie sią ca ch .

N ie  o w iele le p ie j p rze d sta­
w ia się  zb u d o w an a p rze d  k i l ­
k u  la ły  szosa o g ła d k ie j, a s fa l­
towej n a w ie rzc h n i W a rs z a w a  
— R a d o m .

P r z y  tym  system ie n a  nowro

cv jn e . W ie lu  lu d z i w oli je d n a k  
zb u d o v rać now ą drogę, n iż  kon  
serw ow ać starą. W y b u d o w a ­
nie nowe, drogi to p o sun ięcie  
b ard zte j efektow ne, n iż  starań  
ne u trzy m y w a n ie  szosy starej. 

v > ten sposób p ró b y ro zw ią zy  
w an ia z a g a d n ie n ia  drogowego  
w P o lsce  b ard zo  p rz y p o m in a ­
ją  v y s iłk i psa, prag nąceg o zła  
p ac sw ój w ła sn y  ogon. G d j7 
się z b u d u je  10 0  k m . now ej szo 
by, ró w n ocześn ie  n iszcze je  100  
k m . szosy nieco starsze j.

J a k  tak d a le j p ó jd zie , co ro ­
k u  b edzie  się n am  ogłaszać ra  
dosne w ie ści o o tw arciu  no­
w ych  drog długości w ieluset 
kilo m e tró w , a ogólna ilo ść  
drog zd a tn y ch  do u ży tk u  nie  
w yrośnie a n i o kilom etr.

A le  n ie  k o n ie c  n a tym . N ie
w yb u d o w an ych  szosach  trw ać t j lk o  stan dróg jest fa ta ln y . 

I m u szą ciąg łe p rą ce  k o n s e r w ą -1 P o d ró ż sam och o d em  u n ie m o ­

ż liw ia ją  je szcze  sp e cja ln e  po­
glądy w ła d z drogow ych n a za  
gadnienie in fo rm o w a n ia  tu ry ­
stów.

N ie ch  ktoś np. sp ró b u je  
p rzejech ać z W a r s z a w y  do K a  
tow ic. W ła śc iw a  droga je st w  
trak cie  p rze b u d o w y. T rz e b a  
sz u k a ć  objazdów 7. N ig d zie  nie  
m a n a le ży ty ch  in fo r m a c ji, ja k  
i k tó rę d y należy d o ko n a ć ob­
ja z d u , b y s t ia c ić  ja k  n a jm n ie j 
cza su  i b en zyn y.

P rz e z  dłuższy czas z a in k n ię  
ta by7ła  droga z W arszaw y  
p rzez ł o m ia n k i  i M o d lin  k u  
G d a ń sk o w i. W y ją tk o w o  po­
w iad o m io n o  o tym  fa k c ie  p u ­
b liczn o ść  n ap ise m  u m ie szczo ­
n y m  przed dw orcem  G d a ń -

w7a'lv się do M o d lin a  d alszą, 
o k rę żn ą  drogą.

M ożna by o b liczy ć  ja k ą  w ar  
tość p rze d sta w ia ła  b en zyn a zu  
ży ta  n a d a le k im  o b jezd zie , 
ja k  n ale ża ło b y o b liczy ć  zn is z ­
czenie m otorów , sam ochodów  
i opon. O k a za ło b y  się, ze stra ­
ty, w y n ik a ją c e  z n ie ch lu jstw a  
ja k ie g o ś u rzę d m k a  drogow e­
go id ą  w d zie s ią tk i tysięcy zło  
tych.

S k ą d in ą d  w iem y, z ja k im  
trudem  k o le je  d e ja  sobie ra d ę  
z w zm ożon ym  ru ch em  pod róż  
n ych w7 lecie.

Z a g a d n ie n ie  k o m u n ik a c y j­
ne, to d ro b n y frag m en t n asze j 
rzeczyw isto ści. D ro b n y , ale  
ja k ż e  p rz y k r y  —  w iad o m o , ja

sk im . A le  gdy drogę n a p ra w io  j k ie  zn a cze n ie  m a ją  dobre dro  
no —  n a n isu  nie usunięto. W gi i sp raw ne k o le je  d la żv cia  
ten sposób setki sam oebodow  państw a, nie t j lk o  w czasie  
w  c ią g i L ilk u  tyg odni dosta-1 p o k o ju , * U  £

F o s i o w i e  k r a k o w s c y

w  W a r s z a w i e
„£tow o“ p isze :
W  dniu wczorajszym przybyło do 

W arszawy kilku posłów z w ojew ódz­
twa krakowskiego celem omów.enia 
sytuzejy wytworzonej w  terenie na 
skutek akcji stronnictwa ludowego. 
Posłowie ci odbyli konferencje z mia­
rodajnym" władzami.

„Słow o" donosi rów n ież, że w  
dniu w czorajszym  przybył do 
W arszaw y p ose ł A rtu r  T arnow ­
ski, rep rezen tu ją cy  okręg  Ł ańcut 
—  N isk o  —  P rzew o rsk  —  T arno­
brzeg. Jak  s ię  dow iadu ję, poset 
T arn ow sk : odbył k o n feren cje  z
p rzed sta w ic ie la m i w ładz na te ­
m at rozw oju  ak cji S tron n ictw a  
L ud ow ego na teren ie  M ałopolsk i 
środkow ej.

F o p c s l a

polepsza się
P rzew id yw an y  p rzeb ieg  pogody  

do w ieczora  dnia 25 b. m. w  dziel 
n icach  połu d n iow ych  rano chm ur  
no m iejscam i m g b sto  z za n ik a ją ­
cym i deszczam i, w  c iągu  dn ia  po­
lep szen ie  s ię  stan u  pogudy. C ie­
p le j .
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Rewizja w gabinecie dyr. Sułowskiego
(Dalszy c ąg ze strony 1-ej)

zwrócił się więc do dyrektora depar 
'lamentu Drojanowskiego, który 
oświadczy! mu, że tą sprawą się za j­
mie. Tymczasem nie zają i się tyra 
wcale i po ponownym ataku ze stro­
ny prasy, świadek zwróci! się bez­
pośrednio do ministra skarbu z proś­
bą o pozwolenie na wystąpienie in­
dywidualne. Pozwolenie takie otrzy 
ma! i wystąpi! na drogę sądową.

Świadek mówi dalej, że przed po­
bytem w minirterstw :e skarbu za j­
mował stanowisko sędziego okręgo­
wego, ale ponieważ praca ta, zda­
niem jego, była zbyt mało aktywna, 
a będąc patriotą chciał więcej pra­
cować dla kraju przeniósł się da mi­
nisterstwa skarbu. Docnoazeń prz: 
ciwko Michalskiemu nie prowadził 
sam, lecz pod kierownictwem dyrek­
tora Węgrzynowskiego.

Dalej zeznaje iż dochodzenia ie nic 
były prowaazone bezpośrednio prze 
ciwko Michalskiemu, ale w ogóle 
przeciwko nadużyciom urzęcmkow 
SKarbowych.

J A K  ZAGITBtONó 
AK T* SPRAW Y  

MICHALSKIEGO?
Po zeznaniach świadka kpt. Kuź­

mińskiego, zeznawał obecny dyrek­
tor izby w Łodzi —  Sieradzki. W  l i ­
stopadzie roku ubiegłego przeczytał 
artykuł, w którym pomawiano go, 
że w związku z aferą Michalskiego 
stawiane sa zarzuty kilku urzędni­
kom, w  szczególności jemu, ponie­
waż zdaniem au tori artykułu prze 
prowadził włoski strajk i akt po­
trzebnych w tej sprawie nie przesłał 
sędziemu śledczemu KleinertOwi. Po 
zaznajomieniu się z treścią artykułu, 
świadek udał się do dyr. Drojanow­
skiego i zażądał wyjaśnienia, w jaki 
sposób ustosunkuje się ministerstwo 
do tej sprawy i czy może indywidu­
alnie wystąpić. Dyr. Drojanowski w 
tym wypadku obiecał zajęcie się 
sprawą, iednakże pomimo kilkakrot­
nej interwencji nic nie uczynił. W ós • 
czas świadek udał się do wicemin. 
Świtalskego, który mu oznajmił, iż 
wystąpienie indywidualne będzie u- 
ważał za niewłaściwa manifestację, 
jednakże po dwu dniach na w ystą­
pienie takie zezwolenie otrzymał.

Do skarbowości wstąpił ze stam - 
miska a iceprokuratora w Warszawie 
i został przydzielony do pracy w 
biuzze personalnym

Yr połowie października roku 1934 
rozmawiał telefonicznie z sędzią 
Kleinertem. Sędzia Kleinert zwrócił 
się do niego o akta w -prawie M i­
chalskiego.

W ezwał więc referenta i urzędnicz­
kę, polecając im, aby te akta wysłali 
do sędziego.

Akt nie przegląda! i nie sprawdzał. 
W  dwa dni potem zadzwonił znów

do niego sędzia Kleinert i powiedział 
jemu, że nie przysłał najważniejszych 
akt, mianowicie sprawozdania D. Po 
thea. W ówczas zawezwał do siebie 
referenta, zapytując go, gdzie są te 
akta. Referent ma powiedział, iż od ­
dał je p. Węgtzynowskiemu, p. W ę­
grzynowski zaś dyr. Zielińskiemu. Z a ­
częto akt szukać i wreszcie znalezio­
no je w  gabi..ecie dyr. Zielińskiego, 
między starymi gazetami i niepotrzeb­
nymi papierami. Kiedy akta były do­
ręczone od czasu pierwszego telefonu 
sędziego Kleinerta Jptynęło 4 do 5 
dni.

STOSUNECZKI
■ P. Sieradzki uważa, że s. Kleinert 

Dyl informowany przez ludzi niesu­
miennych, wobec czego mógł po­
wziąć podejrzenie, iż świadek umyśl­
nie aktów na czao nie dostarczył. ’ W 
ogóle świadek uważa, iż atmosfera w  
ministerstwie skarbu jest fatalna. 
Wszechwładnie panuje urzędnicza 
plotka i tc  złośliwa plotka. Brak n a j­
mniejszego porozumienia wzajemnego 
między poszczególnymi urzęd mi i wy 
dz.ałami, W  poczcie urzędowej znaj­
dywał listy, w  których starsi urzędni­
cy zwracali się do swych młodszych 
kolegów z poleceniami i prośbami, 
ażeby ci szpiegowali swych bezpo­
średnich zwierzchników.

Kiedy przyszedł z ministeistwa 
sprawiedliwości, z atmosfery wzajem ­
nego zaufania i życzliwości, zdawało 
mu się. że będzie mógł w  jakiś spo­

sób wpłynąć nr zmianę stosunków 
w  ministerstwie skarbu. Jednakże nic 
nie mógf zmienić, czego dowodem 
jest obecny proces.

2 KATEGORIE  
URZĘDNIKÓW

Uizędników świadek Sieradzki dzieli 
,ia dwie kategorie; albo są to nieroby, 
albo urzędnicy mający uraz psychicz 
ny —  to są tacy, którzy kwestionują 
każde -eznanie podatników.

'Na jw iększe jednak zamieszanie w 
ministerstwie czyni Okręgowa Izba 
'karbowa jednym z głównych dzia 
lacz.y na jej terenie jest p. Wizgird. 
M iał on kilka nieprzyjemnych spraw i 
uazieiar o mu licznych napomnień, 
ełynna była sprawa p. Wizgi-da, kie­
dy io  wysłał tytuł e gzek ^ y jn y  na 
sumę gro„z. 3-ch. W tedy przebrała 
się juz n.iarlia i sprawa „parła sie o 
min. Kw iatkowsk^go który polecił 
go przenieść z Warszawy na inne 
mniej oe.pi wiedzialne , stanowisko. 
Jednakże jan dotychczas, polecenia p. 
ministra nie wykonano.

Jednym ze zwolenników plotki j cat 
również p. Jerzy Laguna, jest on 
zreszią chor) nerwowo (świadczy on 
przeciwko Sieradzkiemu).

Dalej świadek odpiera zarzuty co 
do tuszowania afery Krzysztofo.skie- 
go. Zaezui podszywania się pod naz­
w ę legionisty uważa za nieistotny, 
gdy/ niguy nie utrzymywał, iż ni.n 
jesŁ f> ależał do PO W  i dc Związku 
Legionistów.

Zeznania Hindj Fleiscftet o« ej
(Daisiy ciąg ze strony i-ej)

Po p rze rw ie  prok. C arbaczyń - 
ski, od p ow iad a ją c  na zg łoszon y  
uprzedn io  p isem ny w n iosek  ad ­
w oka tów  A rn o ld a  i W o źn ia k o w ­
sk iego o dopu szczen ie  do od czy ­
tan ia  zeznań 17 św iadków  ze 
ś ledztw a , częśc iow o  p rzych y la  
s ię  do tego  żądan ia, w skazu jąc że 
t r e ś ć ' zeznań reszty  św iadków  
n ie  je s t  is to tn a  d la  sp raw y. A d ­
w oka t A rn o ld  im ien iem  obrony' 
p od trzym u je  sw ó j w n iosek, dom a­
ga ją c  się dopuszczen ia  w szys t­
kich w skazanych  przez n iego 
dow odów

Po n aradź.e  trybu n a ł o g io s ił 
postan ow ien ie , dopuszcza jące od ­
czy tan ie  p ro toko łów  zeznań 11 
osób, od m aw ia ją c  co do pozosta ­
łych  sześciu .
‘ P ie rw s za  zezn aw a ła  osk. H in d a  
F le isch erow ’a, k tóra  na p y tan ie  
p rzew od n iczącego  op isu je  począ­
tek sw e j zn a jom ośc i z P a ry le w i-  
czow ą. P od a je , że zn a jom ość ta  
datu je  s ię od r  1928 k iedy  P a rv -  
Iew iczow a  zaczę ła  kupow ać u 
n ie j w  sk lep ie  to w ary , n a jp ie rw  
za go tów kę, p óźn ie j na k red y t i 
p ozosta ła  je j  d łużną k ilk ad z ies ią t 
złotych .

Lądowanie pod gradem pocisków

t f c i u j a f l  japońska w iz a n g lio jif
■ foprsz Chińczyków n? Tien-Tsin i Pekin

T O K IO . 24. 8 ._  A g en c ja  D om ei 
donosi, i e  w o jsk a  japońskie, k tóre 
dokonały  w c zo ra j desantu na p ó ł­
nocny* wschód od S zan gh a ju , po­
sunęły s łę  w  c iągu  nocy pom im o 
oporu  C h iń czyków  o 2 km. na 
przód . D esani rozpoczą i s ię  v  czo-

sca, w  k tórym  od b yw a ł s ię  aesant. 
Pom im o wraka zab itych  i rannych , 
Jap oń czycy  n a tych m iast po w y lą ­
dow aniu  n a ta r li na C h ińczyków , 
k tórzy  w  ciągu  nocy  c o fn ę li się o 
b lisko 3 km.

D z.ś  z ran a  C h ińczycy  p odpa lili

Iu ng-K u an em  są ce w szystk ich  
s tron  o toczon e p rzez  od d z ia ły  j a ­
pońsk ie

IN T E N u J E

Znajom ość ta  im ponow ała  o- 
skarżonej, tym  w ięce j, że P a ry łe -  
w ic zo w a  w toku rozm ów  daw ała 
je j  do zrozu m ien ia , że chętn ie  by 
je j  p om og ła  gd yb y  po trzeb ow a ła  
ja k ie jś  in te rw en c ji u w ładz. F le i-  
s ch erow a  począ tkow o n ie w yk o ­
rzys ta ła  te j p ro p ozy c ji i dop iero  
gdy  żona asesora  n o ta ria ln ego , 
O rzechow ska, skarżyła  się, że 
m ąż j e j  je s t  p om ija n y  p rzy  obsa­
dzan iu  w o ln ych  n o ta r ia tó w ; zde­
cyd ow a ła  s ię o te j sp raw ie  pom ó­
w ić  z P a ry lew ic zo w ą . W  ten  spo­
sób zaczę ły  się je j  in te rw en c je
także w  sze reg i1 innych  . spraw , 

-»
S P R A W A  M IC H A Ł O W S K IE G O

N astęp n ie  p rzew od n iczący  prze 
chodzi do zadaw an ia  pytań  w  
sp raw ie  sędz iego  M ich a łow sk ie ­
go. F le is ch e row a  p rzyzn a je , - że 
p od ję ła  s ię  in te rw en c ji w  sp ra­
w ie  M ich a łow sk iego . C hodziło  tu 
o p izen ie s ien ie  sędziego M ich a ­
łow sk iego  z R zeszow a  do L w o w a . 
W  sp raw ie  te j p e rtrak to w a ła  z 
P a ry iew ic zo w ą , k tóra  ob ieca ła  
je j  in te rw en io w a ć  w  W a rs za w ie . 
Z aw iad om iła  o tym  M ich a łow sk ie  
go, k tó ry  z w ia sn e j in ic ja ty w y  o- 
f ia r o w a ł go tow ość  poknroia kosz­
tów  w y ja zd u  P a ry le w ic zo w e j do 
W a rs za w y  w  k w oc ie  60 zł. P ie n ią  
dze te p rzes ła ła  P a ry le w ic zo w a  
p rzez p a ch c ia rza . W k ró tce  po 
tern don iosła  je j  P a ry lew ic zo w a , 
że w  sp ra w ie  te j  in terw en io w a ła  
w  W a rszaw ie , W  zw iązku  z tą 
sp raw ą  o trzym a ła  od J ó ze fa  
H och inuna z  R zeszow a  kartkę z 
przypom n ien iem  o sp raw ie  M ich a

iow sk iego . Faktem  o trzy m a n i^  te j 
kartk i —  jak tw ie rd z i —  była 0- 
bu rzom  . u w aża ła  bow iem , i e  
H ochm an m iesza  się ćo n ie  sw o­
ich  spraw

P O Ż Y C Z K A

W ja k iś  czas potem  gdy  P a r y ­
lew ic zow a  zw ró c iła  się do n ie j o 
pożyczkę w  kw ocie 500 zł. n ap i­
sa ła  lis t  do sędz iego  M ich a ło w ­
sk iego, k tóry  w  odpow ied zi p rze­
słał F le is c h c ro w e j 500 zł. podp i­
su jąc s ię  na p rzek az ie  jako  „Z o ­
f ia  C harkow ska” . Co s ię  ty c zy  ko­
respon den cji, p od p isyw a ł s ię  
bądź „R ze s zo w ia n in " , bądź sk ró­
tem  , r “ . P ien ią d ze  te F le is ch e ro  
w a  p rzekaza ła  P a ry le w ic zo w e j. 
O trzym u ją c  od n ie j w eksle  d la 
M ich a łow sk iego .

M Ą Ż  N IE  W IE D Z IA Ł

N a  pytan ie  prokuratura w y ja ­
śnia, że m ^ż je j  o s ta ran ia ch  d la  
sędziego M ich a łow sk iego  n ic  n ie  
w ied z ia ł. K oresp on d en c ja  H och - 
m ana p rzych od z iła  na nazw isko 
osk. Izyd o ra  F le isch era , a lbo­
w iem  w  tym  sam ym  domu m iesz­
kała  inna H e len a  F le is ch e row a . 
C hodziło  p rzeto  o un ikn ięcie  0- 
m yłk i w  doręczan iu . F le is ch e ro - 
w a p rzyzn a je  zresz tą  że ow a  dru  
pa H e len ą  F le is ch e ro w a  ju t  k i l­
ka ła t tem u w yp ro w a d z iła  s ię  z 
tego domu. P rz y zn a je  rów n ież , że  
w  pew nym  w ypadku sędz ia  M i­
chałow sk i u d z ie lił je j  1 p o iad y  
p ra w n e j w je j  sp raw ie  sądow ej.

P o  pytan iach  adw . A rn a ld a , 
p rzew od n iczący  o godz. 15-ej za ­
r zą d z ił p rz e rw ę  do w torku  do go ­
d zin y  9 rano.

ra j nad ranem  y cd  osłoną ogn ia  o g ra b ili jap oń sk ie  sk łady tow a-
japoń sk ich  dzrał ok rę tow ych  i ja  
pońskich w odn osam olo tów  bom 1 
bow ych, desant odbyw a ł s ię  pod 
gradem  pocisków  p on iew aż Chiń­
czycy s trze la li z obu b rzegó w  r z e ­
ki. J ednocześn ie  w odn osam olo ty  
jap oń sk ie  bom bardow ały  w o jska  
chińskie, za jm u jące  stanow iska 
w  o d leg ło śc i około 200 m od m iej-

ŚKODA, 25 SIERPNIA

6.1ć P ie śń  „Kiedy ranne  usta ją  
zo rze” . 6.18 G im nastyka  u.38 M uzy­
ka (p ły ty ) . 7 00 Dziennik. 7.10 M uzy­
ka (-płyty). 11 57 S ygnał c z a s i  i hej­
nał 2 K rakow a. 12 03 Dziennik. 12.15 
F elie ton  praw ne -  spo łeczny . ,2 .25  
ork. F ilharm . W arszaw sk . z Ciecho­
cinka. 15.45 W iadom . gosp o d ar ;ze. 
ló.OO M iędzy polskim i i francuskim i 
w ierszam i — szkic z cyk lu  „Z m oje­
go w a rsz ta tu ’’. 16 ,15 II r?rg> P o , f skie. 
T ran sm isja  z P iń sk a , (zd jęc ia  dźw ię­
k o w e). 15.45 Rom an S anguszko  -  
odczyt. 17.00 K o n c e rt so listów . 17.50 
K auczuk —  pog ad an k a . 18.15 Ze 
św ia ta  ba jek  M icke” M ouse ( p iy ty ) . 
I 85O P o g ad an k a . 19.00 Slynr..’ d y ry ­
genci —  XIX au d y c ja  (p ły ty ) . 19.50 
W iadom . sp o rto w e . 20.00 K /insert 
O rk . m andolin istow  „K askada  (z  
W iln a ). 20.45 D ziennik, 20.55 F o g a - 
danka. 21.00 K oncert chopinow sk w  
w yk. Zcfii Ja roszew icz  Hulanickiej. 
21.45 „D ni pow szedn ie  p a ń stw a  Ko­
w a lsk ich ” —  pow ieść mc wioną. 22.00 
M uzyka tan eczn a . 22.50 O sta tn ie  wia­
dom ości dziennika i Kom. m eteorolog.

WARSZAWA II (M okotów).
13 00  F let i fag o t w  roli instrum en-

- - '  - s r  ,Od i ’
tow solowych (p i) ty). 14.06 Koncert 
rozrywkow1' (p ły ty ). 15.00 Pogadan­
ka. l i . i o  Ź y iić  kulturalne stolicy.
15.15 Koncert selistów. 22.CD W iado­
mości sportowe. 22.05 Z , F eśni o zie­
mi naszej” —  „M azow sze1. 22.20 Mu- 
zyica lekka (p ły ty ). 2315 Muzyka 
taneczna (p łyty ).

Czwartek, 26 sierpnia.
6.15 Pieśń „K iedy  ranne wstają 

zorze". 6-18 Gimnastyka, ą.38 Mu­
zyka (p ły ty ). 7.00 D z;ennik. 7.10 
Muzyka (p ,y ty ) 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik, 
12 15 Jak budować na wsi? —  poga­
danka. 12.25 Koncert ork. wojsk. 
15,45 Wiadomości gospodarc-e. 16.00 
„S ierp ień" —  pogadanka dla dzieci 
starszych. 16.15 Jan Brahms,' Snna 
ta G-dur op. 78 na skrzypce i fo r te ­
pian. 16.45 Obozy wyjwczynkowe dla 
kobiet pracujących —  pogadanka.
17.00 1000 taktów muz” ki. 17.50 P o ­
radnik sportowy. 1S.Ó5 Pogadanka.
18.15 Muzyka lekka (p ły ty ). 13.50 Pc 
gatanka. 19.Ck „Śpiew o Bośni” — 
słuchowisko. 19.40 Pagadanlca. 19.50 
Wiadom. sportowe. 20.00 Koncert mu 
zyki lekkiej i tanecznej. W przerwie o 
godz. 20 45 —  Dziennik i W iad. rol­
nicze. 21.45 Dni powszednie państwa 
Kowalskścn —  powieść mówiona.
22.00 Recital śpiewaczy Ireny Cy­
wińskiej. 22.30 Żniwne pieśni na Ślą­
sku —  'audycja słowno - muzyczna. 
22.50 Ostamie wiadom, dziennika. 
Kom meteorologiczny, 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.06 Dawne 
arie i pieśni (p ły ty ). 15.00 Jak spę­
dzić święto? 15.10 Muzyka taneczna.
22.00 Wiadomości Sportowe. *2 95 
Reportaż z życia. 22.20 Muzyka lekka 
i taneczna fp iy ty ).

row e w  d z ie ln icy  Pu tu n g. Noc 
m inęła  spokojn ie. Ookolo godz. 1 
m in. 30 w  nocy ukazał się nad 
S zan gh a jem  ch ińsk i sam oiot bom ­
bow y, lecz  zosta ł zm uszony do u- 
c e c z k i  p rzez japońską a r ty le r ię  
p rzec iw lo tn ic zą .

z w y c i ę s t w o
C H I f t C ^ Y K o W ?

S Z A N G H A J , 24 8 . Żródłs chiń 
sk ie donoszą, że C h iń czycy  prze 
s z li do n a ta rc ia  w zd łu ż lin ii kole 
jo w e j H ankou • P ek in , i z a ję ły  
k ilka  m ie js cow ośc i w  pob liżu  
L ia n g  - C iang, zd ob yw a ją c  o b fity  
m a te r ia ł w o jen n y .

MARSZ CHIKCZ^ ÓW 
NA TIEN - T2TN

SZAN G H AJ, 24. 8. Chińska agen­
cja „Central News" do»osi, że woj-

Groźny pożpf na Grochówie
spowodował lekkomyślny technik fabryczny

Spłonęła fabryka Rzewuski i S-ka
W  Fabryce maszyn budowlanych 

Rzewuski i S-ka p izv  ul. Grenadie­
rów 32, na Gioęhowie, w noev z 
wtorku na środę o godz. 2-ej, wy- 
buchl groźny pożar. - -

1 rzeiirowaoŁone n> miejscu do­
chodzenie wykazała iż  pożai przez 
nieostrożność spowodował 26-letni Je­
rzy Krakowiak (GrOchowskr 275)
technik fabryczny.

Pełni! on nocną służbę, dozo,ując 
kilku robotników. W  pewnej chwili 
udał się do kantorku rozdzielni, 
znajdującego aie w hali głównej i 
tam lekkomyślnie zapalił papie/osa. 
Następnie niedopałek rzucił na za­
laną i pizesiąknietą smarami i ben­
zyną podłogę.

Nastąpił wybuch i podłoga stanęła 
w płomieniach. Rorniocześnie zaczęły 

ska chińskie, które rozpoczęły atak płonąć smary i benzyna, która, wy-

Kołowania giełd warszawskich
G I E Ł D A  P I E K 1 Ę 2 H A  J j j j "

G I E Ł D A  Z B O t O W ADewizy: Berlin (sprzedaż °12,97, 
kupno 212.11); Londy.i 23,40; N ow y 
Jork 5.29; N ow y Jork (kabel) 5.29 
i 1/4; Paryż 19.87; P raga  18.41, W ie ­
deń (spr ze dąż 99.20, kupno 98.80 ; 
Marka nien srebrna (sprzedaż 
116.00, kupno 141.00).

Papiery procentów* 3 proc. por. 
prem. inwest. I  em. 69.33, I I  e n 
„8.25; 4 proc. państw, poż. premiowa 
dolarowa *9.60; 8 p roc. I . Z. Krmr 
Banku gosp. kr?j. 1 8 proc. obl’ g. 
Komun: Banku grap kraj. 6A0C (w  
proc.);; 8 proc. chlip". budowlane 
Banku gosp. araj. 93.00; 8 proc. L. 
Z. ziemskie dolar. gwar. 70 00, ku 
p o i  25.52; 5 proc. L. Z W arszaw y 
(1233 r.) 63.50 —  62.73; 5 i R>ł proc. 
oblig. m. W arszaw y 7 em. 38.50.

Akcje Bank Polski 104-00, Lilpop 

50.75*
Tendencja dla dewiz i pożyczek 

państwc wych nieco słabsza, dla U-

dla

I d z i e s z  z  p r ą d e m  c z a s u ,

czytając ABC

Ceny rozum ieją się za 160 kg. pa­
rytet wagon W-wa, w handlu hurto­
wym, ładunkach wagonowych za go­
tówkę. Pszenica jednolita 32.00 —  
32.50; żyto I  standart 24.5u —  2 j.OO' 
owies I standart nowy 22.00 — 22.50; 
jęczmień nowy (0.75 —  21.25; groch 
polny 26.00 —  27.00; g ro  h VLtoris
^3,00 —  29.50; łubin riebieski 15.75
—  16.25; łubin żółty 16.50 —  17.00; 
rzepak zimowy 59.00 —  60 00; koni­
czyna czerw. sur. b iz gr. kanianki
95.00 —  110.00; -koniczyna biała ber 
kan. 18C 00 —  195.00; mak niebiesk.
78.00 —  80.00; mąka pszenna gat. I
48.00 —  61.00, mąka pszenna gat.
i t  39.00 — 41.00, .. ąka pszenna
nastewna 26.00 —  27.00, mąka żyt­
nia gat. I  35.00 —  37.00; mąka żyt­
nia razowa 27.50 —  28 50; otręby 
pszenne gruas z pnzern. stand. 19 00— 
19.50; otręby pszenne miałkie z 
przem stand. 18.00 —  18 5n; o-ręby 
żytnie z przemiału stadn. 16.53 — 
17.00; makuchy lniane ’ 5.00 — 35.50; 
m ak u c h v  rzepakowe 2) .00 — 21.50.

Ogólny obrót 2100 ton, w tym ży- 
837. ton, Usposobieni-, stałe,

w kierunku na Ti„ntsin douarły wczo- 
-a j do miejscowości Yang Ling- 
Czing, p ieiwszej stacji kolejowej za 
Tientsineir na linii Tupao - Tien 
tsin. Bitwa była bardzo zacięta.

Agencja donosi jednocześnie, że 
samoloty chińskie ostrzeliwały ubie­
g łe j nocy okręt japoński, stojący n,- 
kotwicy na wysokbci Wusung.

GEK -MATSl/i DOWÓD 
CA W SZAN GHAJU
S Z A N G H A J , 24. 8 G enera ł Iw a - 

ne M atsui, b. kom endant ga rn izo ­
nu na Form ozie , m ian ow an y  zo­
s ta ł dow ódca w o jsk  japoń sk ich  w  
Szanghaju .

P r z e ł ę c z  H a n k a u  z d o b y t a
T O K IO ,  24, 8, ( P A T ) .  A g en c ja  

D om ei don.isi n a  podsraw ie  w ia ­
dom ości, o trzym an ych  z  Nankou, 
że  w o jsk a  jap oń sk ie  za ję ły  dziś 
rano o god z  6 p rze łę c z  Nannou 
o re z  v szystk ie  b ron iące  ją  fo r ty . 
K om un ikat jap oń sk iego  m in is ter­
stw a w o in y  p o tw ie rd za  tę w ia d o ­
mość, dods jąc , że  w o jsk a  ch iń ­
sk ie m ied zy  K a łganem  a Szu-

. część wprocukowanycl: już maszyn 
budowianych.

W  obecnej chwili czynne aą już 
wszystkie działy fabryczne, za wy- 
jątkiem narzędziowni oraz hali 0- 
brabiarek. Z grupy 150 robotników, 
jakich zatrudnia 1 fabryka, ’ większa

ićn część juz aziś stanęła do pracy.
LeKKomyslny sprawca pożaru Kra- 

aowiaii pracował w tej fabryce od 
kilku lat, uchodząc za zoofnegO i 
sumiennego pracownika. Obecnie zo ­
stał aresztowany i popadł w silną 
aepresję psychiczną. - r  ._„

A B C  s p o r t o w e
<

Polscy Jeźdźcy zwyciężają
w  R y d z e

RYGA. ?4. 8- W poniedziałek, w 
tr*ec m oniu nnęclzi narodowych za­
wodów hippicznych w Rydz* odbył 
s ę konkurs o nagrodę „Daugavy“. 
Startowało 40 koni. Polacy odnieśli

PAR YA , 24. 8- Na mstrzostwach 
atiademiickich świata w  Paryżu Polska 
rozegrała w  ponledzlaiek mecz w  ko- 
szyKÓwce kobiecej z Łotwą, przegrv- 
wając 23:29 (l6 : lo ).  Była to lerwsza 
porażka drużyny oolskiej. W  pierw-

buchaiąe, przyczyniała się do dal 
szego rozszerzania pożaru.

Dyżurni robotnicy tzucili się na 
ratunek usiłując kurtkami, workan.i 
i 't. p. zdusić płomienie. GwaŁowność 
nożaru icdnak była tak wielka, że 
mimo ich wysiłków przybrał on za­
straszające rozm iary i iopiero w 
spóźnionym bardzo terminie zorien­
towani, się, że należy wezwać straż 
ogniową.

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży ogniowej pod dowództwem 
kom. Geysztora, które rastały już 
całą fabrykę n płomieniach, pak’ ., 
się bowiem urządzenie rozdzie.ni i 
narzędziowni oraz cały dach nad ty ­
mi działami i nad Kotłownią. Akcję 
ratunkową utrudniał brak wody i 
zaszła potrzeba uniehomienia becz­
kowozów. \V pierwszym rzędzie za- 
bezpieczone przed ogniem sesiearie 
budynki fabryczne i mieszkalne:
Kilku strażaków w czacie “ kcji ra ­
tunkowej odniosło rany.

Walk* z płomieniami została do­
piero ukończona o godz 4 30 naa r » 
nem

V, edług obliczeń, straty wynoszą 
około 100 tyaięcj złotych, spłonął bo-
w em derh i runęły je go  żelazne PARYŻ, 2<. 8. Havas donosi z Mo
wiązania, poza tym uszkodzone po- . ' ,
ważnie zostały obrabiarki fabryczne skwy, ze plenarne zgromadzeń S<

sukces, zaimując pierwsze dwa miej­
sca. Pierwszym był por. Komorowski 
na Zbiegu (be;: punktów karnych), a 
drugim p. Strzeszewski na Owadzie 
(3 pkt. karne).

Ptrisha pn9(|>vwa z Łotwą
na mistrzostwach akad&mtdcic i

szej połowie Polki grały bardzo do­
brze, wykazując znaczną przewagę 
nad Łotyszkami. Po orzerwie Polki 
grają bardzo nerwowo i chaotycznie. 
Zwłaszcza zawiodła obrona.

Mtulenberg mistrzem śwista na szosie
KOPFNHAGA, 24- 8- W poniedzia­

łek odbył się w  Kopenhadze no kolar­
skich mistrzostwach świata wyścig 
szosowy zawodowców na dystansie

3|)0 km. Mistrzostwo świata na szosie 
zuobył Belg Meulenberg, który wv- 
mieniony dystans przebył w 7 godzin 
59 min. 48 eks. Średnia szybkość zw y­
cięscy wynosiła 37 km. na godz.

„P rzy tu łe k  re s zte k  rozbitej masonerii’ ' -

Zol a; nniê nla Bo Rotiiry-tMiW
wydała partia rtarodowo-socjaiistyczna

B E R I IN  £4. 8 „V o e lk is c h e r  
B eo b a c h te r ' donosi, że p rzew od ­
n iczący  n a jw yższego  sądu p a rti. 
na rodow o - s o c ja lis ty c zn e j W a l­

te r  Buch w y d a ł zarząd zen ie , aby 
w szyscy  człon kow ie  p a r t ii b ędący  
rów n ocześn ie  członkam i P-otary - 
Cłubu zg ło s ili do dn ia  31 gru dn ia

Szarańcza azjatycka na Wołyniu
n i s z c z y  p o l a  i s a d y  p o d  Ł u c k i e m

fretce u w & R i śmierd
S t r a c e n i e  9  „ t r a c k ^ t o u /  w  L e n i n ^ a d z i e

wietów okręgu moskiewskiego po­
stanowiło usunąć ze stanowiska prze­
wodniczącego moskiewskiego komite­
tu wykonawczego Fiłatowa, zarzuca­
jąc mu, „brak czujności polityczne* 
utracenie łączności z n asami oraz sa­
botowanie ruchu stachanowskiego” .

P ARYŻ, 24. 8. Hayas donosi z M o­
skwy: „Lenłngi adzkaja Prawda”  z
dn. 23 kwietnia, donosi, że trybunał 
wojskowy okręgu leni igraclzkJego 
skazał na śmierć w  dn. 22 b. m. 9-du 
członków „trockistowskiej organizacji 
kontrrewolucyjnej” . W yrok  natych­
miast wykonano. Akt eska.żer.ia gło­
sił, że oskarżeni dopuścili się „szere­
gu zbrodniczych czynów, jako to- 
rozmyślne trucie robotników craz spe - 
wodowanie wybuchu, kióry pociągnął 
za sobą ofiary ludzide w  jednym z 
orzedslębioistw przemysłu wojenn- 
go” . W yrok wykonano.

Ł U C K , 24. 8. (K o r  w ł . ) .  P rzed  
kilku dn iam i nad w sią  Nowry 
C zartorysk  pod Łu ck iem  ukazały 
się w ie lk ie  chm ury n ieznanych  o- 
wad ów,

P o d  w ie c zó r  ow ady te os.ad ły  
na polach  i sadach ;. n iszcząc  po-

zo s ta li je s zc ze  na polach  roś lin y  
okopow e i liśc ie  d rzew .

Jal: s tw ierdzon o , ow adam i, k tó­
re  zaa tak ow a ły  w ieś , b y ła  szarań­
cza azja tycka  pc ra z  p ie rw szy  za­
obserw ow an a  na Mrołyń  (1 ).

1937 roku sw e w ys tąp ien ie  z te j 
o rga n iza c ji. Ci, k tó rzy  do tego  
term in u  m e spein ią tego  za rzą ­
dzenia, u w ażan i będą  za d z ia ła ją ­
cych na szkodę p a r t ii. Z a rząd ze­
n ie  to  uzasadn ione je s t  o rg a n iza ­
c ją  R o ta ry  - Clubu, k tó ry  posiada 
na całym  św ie c ie  ok ręg i, na k tó ­
rych  cze le  s to i w yb ie ra n y  co rocz­
n ie  t. zw . gu bern a tor Skutkiem  
tego  p ow sta je  syu acja , że cudzo­
z iem iec  k ie ru je  ok ręgam i, zn a j­
du jącym i się w  N iem czech . P ró c z  
tego  stv ierazon o. że w  R o ta ry  - 
C lubach n iem ieck ich  zn a jd ow a li 
p rzytu łek  cz łon kow ie  ro zw ią za  
nych w, R zeszy  ló ż  m asońskich.

i i Cz?rne naB?ałejrii i

P ism c le w ic y  san a cy jn e j „C za r  
ne na B ia łem  n ie  ukazało się z 
p rzyczyn  n ieza leżn ych  od w yd aw ­
n ictw a.
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OTO MiE2?ZYM/fcRO 
DÓW KA

N a D alek im  W sch od zie  to czy  
s ię  n a ra z ie  n ie o f ic ja ln a  wojnę, 
ch iń sk o  -  jap oń sk a . Epołeczeń-

Na skrmowaniu n*i więksivch dróg iwials...

Szanghaj, teren morderczych walk
Miasto -  ban* MateSu°go Wschodu

W  E urop ie lu d zie  n ie  zdają  so­
b ie sp raw y  ze zn aczen ia  p o lity cz ­
nego a przede w szystk im  gospo-

stw o  p o lsk ie  żyw o in tere su je  s ię  1 arczrgo  m iasta , Które od stu  la t  
w ypadkam i w ojen n ym i, rozum ie­
ją c  dobrze, ż e  lok aln y  k on flik t  
m oże w  p ew n ych  w ypad kach  roz­
ro sn ą ć  s ię  a o  rozm iarów  ogoln ej 
w ojn y . A le  sp o łeczeń stw a  potekie  
n ie  czu je  bię s tro n ą  w  tej w ojnie,

W yjątek  tu  s ta n o w i p ra sa  io -  
cj M istyczna z „R obotnik iem " n a  
cze ’e. Sposób  ich  p isa n ia  jes< ' nów  lu d zi. W yobiaźm y s-oWo port, 
p r z ic ie  trk i sam , ja k  p ism  chiń- ! który m ia ib y  w yłączn ość d la  w w o  
sk ich . D la  pism  so c ja lis ty c z n y c h  zu 1 w yw ozu  2/3 ca łego  ryni-iu eu

je s t  łączn ik iem  dorzecza Y ang-  
T sek -K ian g  z resztą  św ia ta . Czy­
te ln ik  dom yśli s ię  bez trudu, że 
m ow s je s t  o S zan gh aju , będącym  
dla Y an g  - T ss  - K iangu , tym , 
czym  je s t  G dańsk d la  W is ły  z tą  
różn icą , i e  zap lecze  Szan gh aju  
je s t  za lu d n ion e przez 250 m ilio-

w o jsk a  ch iń sk ie  to  p raw ie  rob ot­
n icy  m a n ife s tu ją c y  1 m aja, a  Ja­
p oń czycy  to  im p er ia liśc i, k a p ita li­
ś c i i t. p. —

T o n a s ta w ie n ie  p ra sy  so c ja lis ­
ty czn ej s ta w ia  nam  przed oczym a  
w y ra źn ie  ten  fak t, że  so c ja liś c i  
n aw et z fra zesem  patrio tyczn ym  
n a  u sta ch  są  czę śc ie j składem  in  
n ej je szcze  w spóln oty , Która ma 
sw o je  w ła sn e  w ięzy  so lid a rn o śc i 
1 sw o je  w ła sn e  sym p atie .

F O U  Ż Y B ^ W
W  p ro ces ie  w sp ó ln ik ów  P ary le -  

w iczo w ej zw ra ca  u w a g ę  ch arak te  
ry sty czn y  fakt, ż e  w szyscy  oskar  
żen i z w y ją tk iem  jed n ej osk arżo­
n ej Ł ap iń sk iej to  sa m i :ydzi. N ie  
j e s t  to  n ic  n ow ego . P od ob n e z ja ­
w iska  m am y n iem a l w e  w sz y s t­
k ich  p rocesach  o n ad u życia .

P o zw a la  to  nam  za jrzeć  za  ku­
l i s y  nadużyć, pozw ala  nam  i  rozu­
m ieć  ich  m echan izm . O to je s t  o- 
so b a  „w p ływ ow a" , k tóra  w p łjw y  
m a, a ie  bruk je j  p ien ięd zy  na, za ­
sp o k o jen ie  w szy stk ich  z a ch c ia ­
nek . Żydzi o cz y w iśc ie  n ie  od m a ­
w ia ją  je j  k red ytu , a  osoba  „w p ły ­
w ow a" je s t  d o sta teczn ie  p ostęp o ­
w a, by u żyd ów  kupow ać.

I  o to  n a stęp u je  m om ent p sy ­
ch o lo g iczn y . O sob a  w p ływ ow a  no  
sk u tek  su g estjk  żyd ow sk ich  albo  
też  i  sam od zie ln ie  zaczyna rozu­
m ieć, że „w pływ y"  m ożna rozm ie­
n ić  n a  p ien iąd ze. I  tu  znow u  n a  
sw ej drodze sp otyk a  „żydkow ", 
Którzy u s łu żn ie  o f ia r u ją  sw o ją  
pom oc. D robna czę ść  ic h  s ied z i 
d z iś  n a  ła w ie  osk arżonych , a le  
Buacznle w ięce j te g c  rodzaju  po­
śred n ik ów  sp a ceru je  po w a rsza w ­
sk ic h  N a lew k a ch  lu b  krakow skim  
K azim ierzu .

I  z  ch w ilą , gd y  p lerw szh  „sp ra  
jra* zo sta ła  za ła tw io n a  osoba  
„w p ływ ow e"  je s t  w  rękach  żydów  
ik ic h  p ośred n ików , k tórzy  potra- 
f i ą  j ą  w yk orzystać . B ędą o n ,  jak  
w  sp ra w ie  w sp ó ln ik ów  P a ry lew i-  
ozow cj, H o llen d er , s ta w ia ć  coraz  
b a r d z ie j  b ezcze ln e  żą d a n ia . T e  
żą d a n ia  o sob a  w p ływ ow a  m u si z  
re g u ły  sp e łn ia ć , bo o sob a  „ w p ły ­
w ow a" boi s ię  sk an d alu .

W  w vn ik u  p ro cc -u  sK azujący  
w yrok uk arze k ilk u n a stu  pośred- 
uików , za sia d a ją cy ch  n a  ła w ie  o- 

• sk arżon ych . A le  o sta teczn a  po­
praw a n au tąm  dopiero w tedy, 
g d y  kilka m ilionów  ew en tu a ln y cu  
p ośream k ów  p rzen ie ś li się  n a  M a­
d agask ar. W tedy dopiero będ zie  
m ożliw a b u aow a is to tn ie  N ow egc  
Ł adu.

rope.iskiego, a dopiero w ted y  na­
bierzem y p o jęc ia  o rozm iarze  
tran zak cji, zaw ieran ych  w  Szang­
haju. —■

S zan gh aj leży  na skrzyżow aniu  
n a jw ięk szych  d róg św ia ta  z p ó ł­
nocy, W schodu (.Europa) i Zacho

du (K a lifo rn ia ) i P o łu d n ia  (M a- 
le z ia ) . Z ty ch  przyczyn j e s t  jed ­
nym  z n a jb oga tszych  m ia st na  
św iec ie , gdzie p ow sta ją  i g in ą  w  
b łysk aw iczn ym  tem pie w  elk ie for  
tuny. P ew ien  fran cu sk i d z ien n i­
karz p ow ied zia ł dow cipnie, źe w  
m ieśc ie  tym  m ów i się  n ie  po fran  
cusku , n ie  po a n g ie lsk u  —  tylko  
cyfram i.

O w e m iasto  —  bank ca łego  
D alek iego  W schodu je s t  terenem  
n iezw yk le dogodnym  do w alk i. 
P o w sta je  p y ta n ie : Do kogo n a le ­
ży to terytorium , za lu d n ion e  
przez 4 m ilion y  m ieszk ańców ?  
Do w szy stk ich  i do nikogo. C zęść 
m ia sta  zn ajd u je s ię  na k on cesji 
fran cu sk ie j, część  leży  na k once­
s j i m iędzynarodow ej, Którą cp ie -

Z A W ^ A -D Z O R O J G  i V O - K Ą P l Ł Ł O W Y  J

Ż E G I E S T Ó W - Z D R O J  j
■ 1 Z N A C Z N A  \  c r >  A

R y cza łt o b e jm u ją c^  pokói i k ą p ie le  m in eraln e n a 3 ty - fl 
g o d n ie  od zt. 4 -8  ‘Ż O  —  6 4 - . 5 0

a w D om u Z d ro jo w y m  od 1 C D  3 0  —  i 2 ć ?  3 0
Info, „lacje i zar.tawianie pokoj' tylko przez Zarząd Zdrojowy.

„W a rs *. Dl  Nar.”  za radykalnym; metodami

[stotffi zjed̂ czedie -  to Mec iy&c
„ S i e w u "  p r a c z e  nad p a r t j r j n i c t u r a m  i m a r z y  o  n o w r o c i a  S t a w k a

W LIDZIE
zap ren u m erow ać „AFC" m ożna  

u p M . SzKopów ny 
ul. Suw a lsk a  b /k o ś tio ła  p a ra fla ln .

( k )  „K u r ie r  P ozn ań sk i" w
spooób dość uproszczon y za jm u je  
s ię  sp raw ą  k o n so lid a c ji:

„Konsolidacjo" ma polegać na 
tym, że ta sama grupa, która tytu­
ły sw o jt do sprawowania rządów' 
opiera n wydawanych przez siebie 
samą zaświadczeniach o  zasługach 
w  przeszłości, ma nadal zachować 
swe przywileje. Nada. ma istnieć 
podział na rząazących, złożonych z 
osób do tej grupy należący ch, i 

. rządzonych Tylko ci ostatni w Imię 
konsolidacji powinni zaprzestać - 
cemania tych tytułów Mają to byc 
t„ zw . prawa nabyte, Których 
Kwestionować nie woino. Legity­
macja do opanowania życ.a pań­
stw wego — .o rzekome zasrugi w  
przeszłości, ale u>zpairyw*uie, czy 
ta grupo rząaząca wykazaia rozum 
polityczny, tramie dotychczas trj- 
now ała sytuację polityczną, czv jej 
przewidywań a i plany okazały się 
dusznymi, lakle lyłyby wyniki dla 
Polski, gdyby jej program zo^ta* u- 
rzpczywlstniuiiy, jile przeprowadza­
nie bilansu sprawowanej przez je 
denaście lat władzy winne byt za­
niechane.

Takr sielanka mogłaby powstać 
gdyby 'pinia publiczna w yi zejdą 
się swej roli, gdyby społeczeństwo 
ziezygnowało z  samodzielnego my ■ 
ślenia oraz zapomniało o naj śwież 
sztj przeszłości i zechciało w  
imię „zgody  n a rtjow e j”  poddać się 
korne n S ie  tych co mogą sie powo­
łać tylko na aż nadto znaną oizes. 
lość w czasie której wszelkimi sroa 
kami staiali sie zniszczyć wszyst­
kich, nie stających karnie na baci 
ność.
O czyw iśc ie  taka  karyka tu ra  

k on so lid ac ji byłaby  +,ylkc szko­
d liw a . D z iw im y  s ię  ty lk o , że  „K u ­
r ie r  P czn an sK i" n ie  d os trzega  do- 
k on yw a jącego  s ię  p ow o li procesu  

is to tn e j K on so lidacji.

Metoda radykaina
O m etod zie  dokonyw ania  kon­

so lid a c ji p isze  -„'W arszaw ski 
D zien n ik  N arod ow y" :

Jest wreszcie trzeci w metoua 
Dolegające na skupieniu nuroau 
koło w ielk iej idei i koło jat.tego 
programu na poesrawie silnego 
napięcia uczuć. W ielka idea nie 
znos kompromisów , ja s i"  program 
musi być .radykainy", to znaczy 
całkowity, bez ustępstw wobec 
przesądów i zacofaria tych, co dc 
zrozumienia wiejkiej idei i  całko

witego programu ni donośll. T yl­
ko świadomość wielkich celów, 
zrozumienie programu i współczu- 
cie między kierowanymi i kierow­
nikami może wzbudzić . w*arę, en­
tuzjazm i pobudzić wolę większości 
narodu.
C ieszym y się , że „W arszaw sk i 

D zien n ik  N arodow y" p rzekonał 
s ię  do m etod rad yk a ln ych . N ie  
zad ługo zapew ne zrozum ie rów ­
n ież t.o, że ta jed y n ie  s łu szn a  m e­
toda k on so lid acji n ie  p ow in n a  
być za c ie śn ia n a  do ram  jednej 
o rg a n iza c ji p o lity czn ej, lecz  przez [ 
o b jęc ie  nim  w szy stk ich , którzy \ 
ten ja sn y  zd ecyd ow an y  program  
ch cą  p rzyjąć.

Powrót partyjnktwa
„Słow o" narzek a na pow rót par- 

ty jn ic tw a  i zap ow iad a  pow rót pik. 
S ła w k a :

Sądzę, że płk. Sławek ni< skon- 
czył jeszcze w Polsce swej wiel­
kiej roli. Ordynację jego zbojkoio 
wały partie polityczne i jo w ljcej. 

,za czasów rządów premiera Ko 
; clałkowskiego, czy premiera Skład­
kowskiego partie te powróciły pra­
wie do tyci. samych w jjływ W  Któ 
re miały przeć majem. „Co mówią 
ci, co mówią tamci" — oto czym 
żyje teraz opima polityczna polska, 
Ale poza ordynacją j< st jeszcze Kor 
stytucja, 1 oto tak dużo padstwo, 
jak nasze musi mieć punkt stały, 
niezmienny do którego wszystko się 
obraca. Potrzeba praworządności, 
konstytucyjności obudzi się w  spo­
łeczeństw,* i obudzi się rozsądek, 
który oaa-yje, żc ta żle kochana 

.  konstytucji 23 kwietniu Jest kon 
stytucją doskonałą, najodpowied­
niejszą w polskich itosunkacW, ie  
si.na władza Na^zelrika Państwa 
iest u nas Konieczną bo brak u nas 
elementów, aby stworzyć iządy 
parlamentarne, a z drugiej strony 
totalizm byłby znów dla nrs zabój­
czy. 1 za tą ODuaroi.ą potrzebą pra­
worządności przyjdzie uznanie dla 
płk. Sławka, który u.,.iał przestrze­
gać litery prawa z cala godnością i 
odważny konsekwencją 1 który bę­
dąc dwa -azj premierem > przez 
długie lata leaderem obozu Pilsud- 
czyków literalnie palcem nie kiw­
nął, aby dobie zapewnić władzę, 
czy wpływy, czy stanowisko. 
„Słow o" zapom ina o tym , że  

płk. S ław ek  jedt n a ja u ten ty czn ie j  
sza e sen cją  d otych czasow ego  sy ­

stem u , który doprow adził do dzi­
s ie jsz e j p ow szech n ej dekom pozy­
cja

Nie partie, a prasa
„N asz P rzeg ląd "  n a to m ia st  

uw aża, że n ie  p artie , a p rasa  re­
p rezen tu je  o p in ię :

la k  czy owak, na ogól opinię pol­
ską reprezentują ooećnie gazety  
nie partie Naiwnością tedy jest, 
gdy tet łub' ów proponuje sanacji 
porozumieć się z tą lub ową partią 
opozycyjną, wierząc v. jej potęgę 
na mocy poczytnoścf jej prasy, je ­
żeli „Dziennik Narjdowy", „Go­
niec" lub „ABC" itaił’e się podob­
ny do „Gazety Polskiej" to straci 
czytelników ' na rzecz nowego pi­
enia opozycyjnego prawicowego 
lub nawet lewicowego, i cal? „kon­
solidacja społeczeństwa" spełznie 
na niczym.
Żydki z „N aszego  P rzegląd u"  

tak  s ię  obaw iają is to tn eg o  zjed ­
noczen ia , że s ta ia ją  s ię  w m ów ić  
„san acji" , że narodow cy różnych  
od cien i ty lko b ęaąc w  op ozycji 
rep rezen tu ją  p ew ną s iłę  

Z abieg i żyd ow sk ie w sk azu ją  na  
zrozu m ien ie  p rzez  żydów  te j praw  
dy, że is to tn e  z jed n oczen ie  n aro­
du, to  k on iec  żydów  w  P o lsce .

K O L C E  3 £ ZR Ó Ż
kują s ię  A n g licy , dalej j e s t  .m a  
m iędzynarodow a, p o zo sta ją ca  w e  
w ład an iu  jap oń sk im  —  w szystk o  
to, otoczone je s t  n iem ożliw ie  
brudnym  m iastem  chińskim . T ak  
w ięc  je s t  m ożliw e, że p ocisk i z 
d zia ł rządu n an k iń sk iego  k iero ­
w ane w  dw orzec p o łn ocn y  — prze  
n osząc —  w yD iichają przed  radą  
m iejsk ą , (tery tor iu m  fra n cu sk ie , 
za jęte  p rzez  H olendrów  i ja p o ń ­
czyk ów ), a  ch cąc otw orzyć og ień  
z flan k i, rozb ija ją  d z ie ln ice  p ó ł­
n ocną, za m ieszk a łą  przez C hińczy  
ków, p rzy ch y ln ie  u sposobioną d la  
rządu n an k m sk iego

P o ża r  w  koncesj: , m iędzynaro­
dow ej jap o ń sk ie j, w yw ołu je na 
tych m iast o s tr y  p ro tes t czterecn  
w ielk ich  m o ca rstw , przypom ina­
jących  groźn ie , że p a ląca  s ię  dzmi 
n ica  jeb tery tor iu m  —  TA B U , 
gd zie  w ojn a  je s t  na zaw sze  zaka­
zana. D la  tych  to pow odów , w  ro 
ku 1932-gim , w  m om encie gdy  
d w ie  d yw izje  ch iń sk ie  b ron iły  się  
przed m orderczym ; ; e tan am i m a­
rynarki ja p o ń sk iej, zw yk ły  an g ie l 
sk i m ajor P ow ers , s to ją c  na  cze­
le  cz terech  żo łn ierzy , w y s ła ł do 
C hińczyków  i Jap oń czyk ów  u lt i­
m atum , uprzedzające, że je ś li 
w kroczą na jeg o  teren , —  o tw o­
rzy o g ie ń  i... sk u tek  okazał s ię  
n& dzw yczejny, bo stron y  w a lczą ­
ce om in ęły  teren  b raw urow ego  
m ajora

S ytu a cja  zaś dw u m ilionów  
m ipszkańców  cn iń sitiego  m ia sta  
je s t  n apraw dę tra g iczn e . C ni, 
p raw d ziw i pan ow ie kraju , n ie  nu  
ją  żadnej och ron y  an i przed  p an­
cern ikam i, g d z ie  rzeka je s t  aż  taić 
szeroka, że pozw ala  na w p ły n ię ­
cie ca łe j esk ad ry  w ielk ich  okrę­
tów  ro zw in ięty ch  w  szyku bojo­
w ym , an i przed a rty ler ią  lądow ą, 
ani przed  lo tn ikam i. Pod taką  
groźbą będąc, b u rm istrz S zan gha  
Ju p. Y /ow  sk ap itu low a ł w  1932 
roku, o czym  m ia ł od w agę sam  
p ow ied zieć: b v ło  m oim  obow iąz­
kiem  oca lić  od zag ład y  m ieszk ań ­
ców , p o św ięca ją c  mą m iło ść  w ła s  
ną i honor. D zia ło  s ię  to w  1932 Wy t jeden  z  najstarszych i naj-  
roku D ziś znow u b iją  s ię  w  i lepszych  k lubów  sp^rłowyett 
S zan gh aju . S y tu a cja  w ojsk ow a \ m Polsce, doczekał się na^esz- 
tym  razem  e s t  b ardziej za g m a t-^ c fe  za tw ierdzen ia  swego statu- 
w an a . Jap oń czycy  m ają zn aczn ie  tu p r ze z  Min. W . f i .  i  O . P . Co 
tru d n ie jsze  zad an ie , n iż  w roku praw da  czekał ty lko  pięć lat. 
1932. | (,,Jutro Pracy").

POCZCIWE A R T  ELE
„Kurier Polski", organ pocz  

ciwego L ew iatana bardzo się 
zd en erw o w a ł n aszym i rew ela ­
c jam i o w spó łpracy  lew  . j .  ań- 
sko - naprawiacide j.  U lżył  
więc sobie zam ieśc iw szy  sze­
reg m nie j lub w ięce j n ieaow -  
cipnycn d o w c ip ó w  na tem at  
naszego pism a, a następnie za ­
mieścił tak i ustęp:

„Otóż trzeba powiedzieć, że to  
posunięcie nie może być uznane za 
najbardziej fortunne. Albowiem  
właśnie dzięki istnieniu tego karte­
lu uzyskaliśmy bardzo poważną 
kwotę eksportową, Której nie byli­
byśmy osiągnęli nigdy, idąc w  roz­
sypce, a która pozwoiila nam na 
znaczny wzrost zatrudnienia w sze­
regu fabryk. 1 społecznie i gospo­
darczo kartel ten zasługiwał na u- 
trzymanie go".
Kocnany Lew iatanie  i poco  

lo pisać. Przec ież  w ystarczy  
obudzić każdego  czy te lnika  
„Kuriera Po lsk iego", to Ci w  
nocy w yrecy tu je ,  że Kartele z  
karte lem  ju to w y m  na czele  
istnieją poto, by  p o w  ększyc  
ensport i p łacić skarbow i p o ­
datki.

A przec ież  dziennikarstw o  
to sztuka pisania rzeczy  no- 
w ycl^ i  ciekawych.

P  U  D -
Pow sta ło  nowe stronnictwo:  

Polska Unia D em okra tyczna  
(w  skrócie P. U. D.) z  prof.  
Brodzie - L ip ińsk im  na czele. 
A te  wiele da się o n ie j pow ie­
dzieć.  W  k a ż d y m  razie p r z y ­
szłych i obecnych zw olenn ików  
te j  g rupy należy  ostrzedz: nie 
czy ta jc ie  n igdy skrótu  P. U. D  
w  kierunku  odw ro tnym . V- 
s trzegam y w  imię obycza jno­
ści!

W  sw oim  czasie istniała w  
Polsce D em okra tyczna  Unia 
Państw ow a, k tóra  m iała  wiele  
k łopo tu  ze skró tem  sw e j  na­
zw y .  Dla ścisłości zaznacza­
m y . ie  nowa Unia prof. Bro­
dzie - L ipińskiego nie m a z  
tam tą  Unią nic wspólnego.

TYLRO  5 LAT
A k a d em ick i  Z w ią zek  Sporto-

Przyjacielskie
p.Miedztóskiego z

ro i'H ó v ki
.Czasem”

„Wolność religii” w  Sowietach
vf świetle informacji „Bezbożnika”

K iedy przed rok iem  osdoszono  
now ą w  S ow ietach  k on sty tu cję  
sta lin o w sk ą , w ie lu  było tak ich  —  
i to  n ie  ty lko w  R o sji —  którzy  
eąd ia li, ż e  n a sta je  now a era dla  
ży c ia  re lig ijn e g o  w  Z w .ązku So­
w ieck im , co organ iza torow ie  
„fron tów  ludow ych" sk w a p liw ie  
u żyw ali na  p rzy n ętę  d la  k a to li­
ków , k tórych  dla sw ych  zam ie­
rzeń  p ozysk ać p ia g n ą li. Ż ycie a- 
to li w  c ią g u  tego ronu dow odnie  
w yk aza ło , ż e  ow a  p ap ierow a  
„w oln ość  re lig ii"  b y ła  nowym  
b lu ffem  sow ieckim -

N ow ym  przykładem , jak  w  So­
w ie ta c h  p rak tyczn ie  w yg lą d a  sta  
lm ow sk a  „ w o ln o ść  re lig ijn a " , są  
d z ieje  b. p ro feso ra  p raw osław n ej  
akadem ii duchow nej w  M oskw ie  
W w ed en sk iego , podane w jednym  
z  o sta tn ich  num erów  „B ezbożni­
ka".

W w edenskij, po p rzew rocie  bot 
szew ick im , gdj' akadem ia zosta ła  
saroknjęta, zn a laz ł po w ie lu  c ięż ­

k ich  orzeżyeiach  zajęcip  jako  spe  
cja lista  w  jed ro j z  w ytw órn i za ­
baw ek d la  dzieci S tan ow isk o  to  
zaw d zięcza ł sw em u zam iłow an iu  
do rzeźb iarstw a , które z rozr-iw- 
ki s ta ło  s ię  d la  n iego  "ródlem  
skrom nego utrzym ań .a O da w­
nym  stosu n k u  W w edensk iego  do 
cerkw i m ow y, o czyw iśc ie , n ie  by­
ło i on sam  o tym  zu p ełn ie  n ie  
w sp om in ał. N a g le , w  aob le  now ej 
k on sty tu cji i „w oln ość , rei ;ij'- 
nej", przypom niano sobie, po b li-

lirtopy 0 ,n, ministrów
P rem ier  Sk ładkow ski w e F ran ­

cji, m in . B eck w  K rólew cu  w  go­
śc in ie  u k on su la  gen . p . W orcna- 
łow sk iego , m in . G rabow ski w  
M onte C attin i, m in . P on ia tow sk i 
na W ołyn iu , m ;n. R om an w  J u ­
ra c ie .

sko 20 la tach , i e  s ta ry  rzeźbiarz  
n ie  w y p e łn ił w ym agan ego  obo­
w iązku  p u b liczn ego  w y stą p ien ia  
z cerkw i i w yrzeczen ia  s ię  w iary . 
W  p o jęc ia ch  bezbożników  sow inc  
k ich  je s t  to  p rzestęp stw o , które  
n ie  u lega  p rzedaw n ien iu  i naa  
którym  n ie  m ożna p rzejść  do po­
rządku d zienn ego . Z aczęto badać 
ży c ie  sta rca  i w reszc ie  p o s ta w o -  
no go w  sta n  o sk arżen ia , gdyż  
sw oje  „z-wiązki z re ig ią"  do­
w ió d ł: 1) p rojek tow an iem  m. in . 
zabaw ek  w  form ie „ptaków  ra j­
skich" ( ? ) ;  2 ) p osiad an iem  znajo  
m ości w  k o łach  cerk iew nych , 
w reszc ie  3 ) p op ieran iem  w  p ew ­
nym  w ypadku w  zaw odow ym  
zw iązku rzeźb iarzy  jed n ego  pra­
cow nika 2? pośród  osób b lisk ich  
re lig ii . „P rzew in ien ia"  te  były  
dosta teczn e, by starca , k tóry  zre­
sz tą  sp ecja ln ych  uczuc r e lig ij­
nych  n ie  okazyw ał, pozbaw ić chle  
ba i skazać go na śm ierć głodo­
w ą.

P. M iedzińsk i w „G azecie P o l­
skiej"  :

„Tera; prz< idziemy do sprawy 
artykułów, komentujących deklara­
cję lot kierunek prac OZN. „Gazę ■ 
ta Polska , prowadząc całokształt 
swel prace publicystycznej na sw o­
ja odpowiedzialność, w  sprawach 
OZN nie wyuępowah. nigdy na 
własną rękę. Stwierdzenie io chyba 
dla nikego nie powinno oyć niespo­
dzianką. Wystąpieniami tego rodza­
ju były: w  lutym i w  marcu r. b. 
szereg artykułów podpisanych przez 
Bogusława Miedzlńsldego, które 
komentowały zarówno Istotę za 
mierzeń płk Koca jak i poszczegól­
ne puiikły jego oeklaracji •— ostat­
nio zaś, w  numerzi z dnia lk  sierp­
nia, artykuł Mieczysława Starzyń- 
sldcgo. „Wielki cel ł małe gierki”. 
Miyczaietn naszym, nie oowoływa- 
liśmy się formalnie, na autoryzację 
tych artykułów nrzez władne OZN 
P. M. Starzyński podkreślił nawet 
w swym artykule, że m< >wi tylko w  
imieniu „Uazety Polskiej”. Ale sko­
ro „C zas’ imiennie atokuje redak­
torów Miedzlńsklego i Starzyńskie­
go, skoro przestrzegę opinię pub­
liczną przed rzekomym uzurpowa 
niem sobie przez „tych panów”

redaktor i „Gazety Polskiej". Być 
może, i e  p, Miedziński miał katar 
lub grypę, comunis opinio głosiło 
jednak wtedy, ze jest on zdrów jak 
ryba w  wodzie i, ze odczyt został 
odi miany na życzenie płk Koca.

3) W okresie czerwcowej sesji 
pa lamemamej', kiedy dyskutowany 
byl projekt nowych podatków sa­
morządowych p. Miedziński agito­
wał za proiektem powołując się na 
swój mandat z ramieniu O. Z. N. 
Potem się okazało, że O, Z. N. w 
tej sprawie zachowuje całkuwitą 
neutralność.

41 W t’’m samym miesiącu na 
konferencji prasowej płk. Kowalew- 
sk. oświadczył, że O. Z. N. nie po­
siada sw ego orgauu, o p. Miedziń- 
skijn nic stwierd :il, że jest łączni­
kiem . aęezy u . Z N. a parlamen­
tem. T, M.edzinski temu zaprzeczył, 
a płk. Kowalewski skwapliwa 
stwierdził, że się pomylił.

Czy na pod! awie tych czterech 
chp ..ażby faktów mieliśmy prawo 
twierdzić,-że „uazeta Pois.,e" i jej 
publicyści O. Z. N. nie reprezentują, 
mech na to pytanie odpowie opinia. 
P rzy ja c ie lsk ie  rozm ów ki.

Z m i a n y  w  S f r s ż y  G ^ n i c z n ą !
i w komendzie głównej policji

W n ajb liższych  dn iach  jak  się  
dow iadu jem y n a stą p ić  m ają po­
w ażne zm iany na w yższych  s ta ­
n ow isk ach  w  S traży  G ranicznej o- 
kręgu  pom orskiego. In sp ek tor  
S traży  G ranicznej w  B yd goszczy  
p. pik. D u n in -W ąsow icz  p rzen ie-  

prawa mówienia o sprawach OZN j siou y  zosta je  do W arszaw y, gd zie  
— si wierdzió muslmv ęo następu- -ob ejm u je  stan ow isk o  z„?™ pcy 
je: artykuły B Mudzlnskiego, *u T,-, t , ... , ..
ment. ąct powołanie do żvcia OZN K om ei.da .ita  G łow uego P o lic ji
Oraz deklarację oułkownika Adams stw ow ej. O p-oźn  
Koca napisane były na tyczenie 
władz OZN i były przez nie akcep­
towane badź też przed wydruko­
waniem uzgodnione. Artyku* p. M.
Starzyńskiego, który dał „Czaso­
wi” bozpo redni asumpt dc kłam­
liwych insynuacji wydrukowany 
znstał w  „Gazecie Polskiej ’ za w ie­
dzą ł zgodo płk. Adama Koca.

w lsk o  obejm uje p. p od :nspektor  
B acz, k ierow n ik  gd yń sk iego  In ­
spek toratu  S traży  G ranicznej. N a  
stan ow isk o  k ierow n icze  do Gdyni 
przyd zie lon y  zosta je  kom. Ś w id er­
ski. Do czasu  o g ło szen ia  o f ic ja l­
nych  nom inacyj w ym ien ien i o f i ­
cerow ie Str. G ranicznej s ta n o w i­
ska sw oje  p ia sto w a ć  będą w dro­
dze d e legacji.

lion e  stano-

A  „Czas" mu ta k  od p ow iad a:
11 Na parę dni orzed ogłoszeniem  

deklaracji -..eowtj przez szefa O. 
7. N. p. Miedziński miał odczyt w 
klubie dyskusyjnym, w  którym o- 
śwladczył m. tn. że przyszły obóz 
bedzie hołdował ideologii radykal­
nej Płk. Koc wystąpił jak wiadomo

Z ł a m a n a  r r K a  i 9  m f c s f ę i y
czyli skuteczna notatka ABC

Pisaliśmy 15-go lipca o nauczy­
cielce a Kościerzyny, którr złamała 
rękę podczas spaceru z 40 uczenni­
cami i której Ubezpieczalnia odma 
wiała odszkodowania bo —  nie było 
Świadków pełnoletnich.

Ubtzpieczalnia w tizyarkuszowym  
liście zapewnia nas że informacja ta  

z deklaracją bardzo umiarkowaną, byia fałszywa. Nikt nie kwestionował 
3) Po wystąpieniu płk Koc? ogfo ' świadectwa uczennic, rentę nauczy- 

szor o „urzędowo* , że p. Miedziński cielce przyznano, 
wygłosi przez radio odczvt w  któ- i „ , . . .
rj n skomi tuje dekla .ie . Od o ! „ przyznano- ale
lano go z powodu rzekomej choroby 1 SIERPNIA, a więc w trzy ty­

godnie pc naszej wzmiance. Nauczy­
cielka złamała rękę w listopadzie 
36-go roku Do lipca wszelkie jej za­
biegi były daremne. I ciągłe upomi­
nani- się urzędników Ubezpieczalnt o 
pełnoletnich świadków jednak miało 
miejsce i jednak robiło wrażenie chę­
ci utrącenia sprawy.

Bardzo się cieszymy, że Ubezpie­
czalnia po 9 miesiącach rozsupłała 
mieszek, ale wygląda, że uczyniła to 
na skutek naszej wzmianki. (kol.J.
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OEiroiuiic Hintry Storcf -Mmm
to wartościowa pamiijik? Historii miasta

DAWNIEJ I  DZIŚNa Starym Mieście, wśród wąskich 
uncreK Podwaia, Rycerskiej, ślepej, 
Wąskiego 1-mnaju od dłuższego już 
czasu prowadzone są prace nad odsło 
nijciem murów obronnych Starej 
Marska wy Warszawa podob.ue, jak 
m.e miast» i miasteczka otoczom 
była nieguyś grubymi murumi, któ­
re miały charakter obronny.

OBRONNE MURY
Mury Starej Warszawy to poa- 

wóiny ,iat okalający miasto równo­
ległe Jo biegu ul. Podwale, przeme- 
gaiącr dalej pojedynczą linią wyso 
kiej czerwonej ściany wzdłuż 
brzegi. W isły od ul. Mostowej do 
Zamku. Ongiś najeżone wieżyczkami, 
resztami i urządzeniami obronnymi 
koto bram, zewnętrziu mury ..ostał] 
zbudowane na przełomie wieku XIII 
I XIV, linia wewnętrzna powitała w 
wiem X III a .‘rlęc w czasie gdy W ar  
1 .1 1  a stała się miastem. Z  czasem 
gdy mury przestały mieć swoje 
znaczenie obronne zostały one obu­
dowane domami, Daszty zwaiono.

PRACE
Przy zbiegu ul. „cowomiejakiej i 

PodwaJs, wśród wąskich domów,
wśród rozkopanych aołór uwijają
się roDotmcy. Oto jedna z najcie- 
kawj^ych części murów Nisko w 
dole rozkopana i ną pół odkryta zew- 
nętrzn,, scana. Wiaać wyraźnie czer­
wone cegły, podziuras lone i opa­
trzone licznymi wylotami - szparami. 
Stajem r pomiędzy dwoma mniami 
tu po przeciwnej stronie od ściany 
wewnętrznej vidoczne są kominy
zbudowanych przy murach domów 
dziś usuniętych.

B A RB A K AN  
NOWO MIEJSKI

Oto półokrągła ściana Barbakanu 
Nowowiejskiego. Górną część bai 
bakanu zburzono, lotna jes. mocno 
zni zczo.i. lecz całkiem wyraźna. Ce­
gły do poło-, y oczyszczane z gliny 
i piachu czerwienieją, ukazując mur 
gruby i mocny Dawniej biegł tędy 
most łączący bramę Nowonr ijsKą z 
barbakanem,. Mimo tylu lat, mimo 
zaniedbania i nawet zniknięcia z p i  
wierzchni mar, wytrzymały. TrzeDa 
tam będzie gdzie niegdzie je wzmo­

cnić, na ogół jednak są silne i nie 
grożą zawaleniem. Mocnr to jest ta 
dawna, stara cegła,.

MYCIE CEGŁY

zbudowano nowe przejścia i otwory, 
część murów zachowała jednak swą 
pierwotną wysokość z blank,ami i 
itrzslnicu.ni, a obok małego domku 
przy wylocie Nowowiejskiej zacho­
wał się fragment barbakanu. Mu.y 
strzelające „rigiś wysoko, dziś są ra­
czej w  aote, otoczone wąskimi kamie­
niczkami.

GRAWCE W ARSZA W Y

Leży jej tu pełno w  wielkich i gru­
bych i.ostkach nierównych, poobłapy- 
wanych, czasem zczemiałjOh i ragli- 
nionych. Opodal jednak robotnik po­
chylony nad wisdiem  pełnym wody 
pełni funkcje „kąpielowego” szorując 
wielką ryżową szczotką w yaob /w an} Dawno rozszerzyły się granice 
z pod ziemi cegłę. Warszawy, hen dalekc pc za murami

Wymyte w  ten sposób mury' po , obronnymi stoją smukie kamienice, 
wracają ao swej dawnej pięknej i su 
rowej faktury.

Prace nad ocsłomęcieir części mu­
rów, a więc oaemka około 3«ó tr ma

Odk-yte dziś mury, usunięcie niektó­
rych zabudowań, wyoudowanie głę 
bokiej na cztery metry fosy, wprowa­
dzenie wolnej irzesirzeni i zieleni w  

ją oyc ukończone na jesieni. Dobrze j tę dzielnicę miasta nada jej nowy 
już widoczna baszta Prochowa nie charakter. Dawnf zabytki obrot mości, 
ZEctn/wała niestety pierwotnej wyso >vvdobyte z zaporrmlenia i caniedba- 
kośd. Mimo pewnych przekształceń ia odkrycie średniowiecznych czę 
w niektórych kamienicach Poawala ści dawne; Warszawy, daje nam wy- 
uł. Ślepej i Rycerskiej znajdujemy obr lżenie o starości miasta. Prze-

„Polski” uczony
PAT. w  depeszy  ze S z tok ­

holm u poda je-
ODCZYT UCZONEGO POLSKIEGO 

W  SZWECJI
Zaproszor,, prze- Koła naukowe 

szwedzkie doc. dr. PinłT Słonimski 
z Warszawy wyg'osił w  Lund w  dniu 
18 b  m odczyt na temar bauai., do­
tyczących genezy krwi u zwierząt i 
cźłow eka. Odczyt odbył się w  sali 
Instytutu Anatomicznego Królewskie­
go Uniwersytetu .v Lund.

D la  U! iknięcia n ieporozu­
m ień  prostujem y p o w yższy  
kom unikat.  Doc. dr. P iotr  S ło­
n im sk i  jes t  Żydem , roazon ym  
bratem  Antoniego Słoniniskie-  
go z  „W iadom ośc i  Literac­
kich". Nie m oże byc w ięc uwa­
żan y za polskiego aczonego(X)

Więc gdzie?
Zcfia  Kossak pisze  w  kore­

spondencji  z  Holandii:
„A złoto z kolonii płynie a nie ma 

już lic do roboty. Więc ludzie iałcze- 
ją w uOstatk— Marnieją duchowo. O- 
becna produKCia artystvczna nider- 
iandzka, ani się umywa do dawnej .

A  w  Polsce wciąż  narzeka­
nia, że produ kcja  artys tyczna  
nie m oże rozzuinąć śkrztfdeł, 
ho bieda, nędza, bo g łod  zab i­
ja  twórczego ducha.

G dzież  są więc wreszcie  
sprzyja jące  warunki? (ko l)

H E O O A  W E S T E N 8 E R G E R

dawne bas/ty ukryte w  zukzmarkach 
schodów i podwórek Zniekształcono 
je wprawdzie okryto nowym tynkiem

konuje nas o jego przystosowaniu 
obronnym ongiś i mimowoli nasuwa 
poró'vnanie z dzisiejszymi czasam

Zycie kulturalne
ARCHEOLOGIA

WYKOPALISKA w  GRECJI
Koło Messa Pares odkopano ruin]- 

świątyni z okresu prebizantyńskiego. 
Z Patraz donoszą o odkryciu tam  
wśród laurów starożytnego portu 
figury z brązu, - przedstawiającej 
Apollina.

SPRAW Y SPOŁECZNE
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

GŁUCHONIEMYCH 
Z okazji 30-iecia 'stnien.a węgier­

skiego Irstyrutu Głuchoniemych od­
był się w  Budapeszcie międzynaro­
dowy’ kongres głuchoniemycn, w  któ­
rym wcięli uaział przeastawiciele 14 
krajów. Następny Kongres oraz 
olimpiada sportowa gtucnoniemycn 
odbędą się w  r 1939 w SztoKholmie.

TEA TR
SZTUKA SCENICZNA 

W GWARZE KASZUBSKIEJ 
Obrzędowość ludu kaszubskiego w 

czasie w esela, niesłychanie ciekawa 
z punktu widzenia regionalnego, zna­
lazła swoj wyraz w sztuce scenicznej 
utalentowanego pisarza ludowego 
ks, B. Sychty, który ostatnio napi­
sał w gwarze kasruDskiej utwór sce-

n.czny pt. ,,Hanka się żem". Sztuka 
skona się z b aKtów obejmuje eało- 
Kształt przedwesemycn i weselnych  
ODrzędówt, zaczynając „wrejem", a 
kończąc ,,przonosenama“. Premiera 
utworu odbyła się dni?, 22 bm. w  
Kartuzacn w ^-yKonaniu studenckie­
go koła miłośników sceny kaszub­
skiej.

Promienie sionca
w kopalni'

Jak  aonosi p rasa  n iem ieck a  na  
pozosta łej przy N iem czech  częśc i 
Górnego Ś ląsk a  w p row adzona m a  
być w n a jb liższym  cza s ie  sp e c ja l­
na in s ta la c ja  pom ysłu dr. L onne, 
która pozw oli górnikum  po znoj­
nej p racy  w  k op aln i korzystać z 
ożyw czego  d z ia łan ia  prom ien i 
„sztu czn ego  słońca" . A p aratu ra  
dra L on ne u m ieszczon a b ęd zie  w  
ła źn iach , w  ten  sposób, że g órn i­
cy k ąp iąc  się , będą m ogli op a lać  
s ię  na „ E rsa iz  słońcu" .

Dzir gdy świat prześciga się w  w y­
najdywaniu środków obronnych, dziś 
w  epo-e gazów, samolotów 1 innych 
wynalazków dwudziestego wieku, nie 
fcudujemr murów' obronnych, nie bu­
dujemy .os napełnionych wodą nie 
stawiamy baszt i strzelnic. Szerokk 
(do i m. so cm.) mury obronne starej 
Warszawy byłyby tylko zabawką dta 
wroga, dla nas są wartościową pa­
miątką histori naszego miasta. I choc 
wydobywanie ich dziś pociąga oczy­
wiście koszta i nie wydaje się być 
niezbędne, ze względóvir hi storycz- 
nych jest ważne. Rze;.

s i l u  l i c d z ?
siedzi za kratam??

Is tn ie ją ca  przy L idze N arodów  gółu  lu d n ośc i w y n o si 29,9 na  100 
m iędzynarodow a kom isja  w ięz ień - ty s ięcy . *
n ictw a  zw róciła  s ię  do w szy stk ich  
p a ń stw  o podan ie ilo śc i osób  
przeb yw ających  w  w ięz ien ia ch . Z 
otrzym anych  odpow iedzi 88 
państw', n otu jem y za p rasą  fra n ­
cuską k ilka n a jw ażn iejszych .

Poza krajam i sk and ynaw sk im i, 
gdzie , jak  np. w  N o rw eg ii, szereg  
w ięz ień  sto i od la t pustkam i i o- 
sta tm o  zosta ło  przekszałconych  
na zak ład y  leczn icze , n ajm n iejszą  
ilo śc ią  u w ięz ion ych  p oszczyc ić  się  
m oże A nglia, w której stosu n ek  
przeb yw ających  w w ięz ien iu  do o-

W  P o lsce  na 100.000 m ieszk ań ­
ców  p rzypaaa  150 w ięźn iów . W  o- 
s ta tn ich  czasach  sto su n ek  ten  
w zrósł W  N iem czech  na  każde  
100.000 przypada 157 u w iez io ­
nych.

W  liczb ie  te j n ie  u w zg lęd n ion o  
zatrzym an ych  w  obozach  k on cen ­
tracyjn ych . M aleńka L itw a  zb liza  
się  do g ra n icy  rekordów , trzym a­
jąc  za kratam i 162 ob yw ate li na  
każde 100.000. E sto n ia  b ije  ponu­
ry ten  rekord cy frą  276 u w ięzio­
nych  na każde 100.000 w olnych  o- 
b yw ate li.

t  de t  i mołotieńr3 r t e d y l i
JLVzvdniowe w huculskie

»r
I I K

Gruoa Hucułów z Mikuliczyrm, jed­
nego z najstarszych osiedli nad Pru­
tem, wystąpiła w czasie „Tygodnia 
Gór" z pokaze.n fragmeutów tradycyj 
nego w esela huculskiego. Nie sposób 
go pokazać w  całości gdyż wesele 
huculskie niedawno jeszcze u zamoż­
niejszych gospodarzy trwało tydzień, 
a i teraz tr„a  powsiechnie do 3 dni. 
Nie trzeba się temu dziwić: sezono­
w ość prac huculskich przy gospodar­
ce pastwiskowej pozostawia na ob 
■~7.ędy wiele czarni, przytem w o d o c bra 
ku s.utpicmych osiedl., w esele nabiera 
szczególniejszego znaczenia- J e stv y -  
darzeniem, o którym się aiugo mówi, 
a przegotowania trwają kilka tygoa  
ni.

Przygotowania weselne zaczyaają 
się od oficjalnych wystąpień swatów, 
którzy przygotowawszy grunt, przy­
chodzą prosić o rękę córki gospoda 
rzy. Gdy już data ślubu jest i stelona. 
„bojary”, a ratowie na kot.iach objeż­
dżają godniejszych sąsiadów, zapra 
szając na wesele. Zapra ta się tylko 
równych, b.edniejsl, mniej oacz.ii i 
tak mają wstęp otwarty. W  Każdej 
zresztą miejscowości zwyczaje te są 
cdrębn gdyz huculi to naroc indy­
widualistów —  nie lubią naśladować 
obcych zwyczajów. W  każdym razie 
na każdym weselu obicnych jest 
przynajmniej 20 —  50 osób, a jeszcze 
nisdawno zdarzało się, że np. na we­
sele jednego z obywateli - Polanu w 
z OKOhcy przybyło około 1000 Hucu­
łów.

W łaściwy obrzęt —eselny zaczyna 
się od 1. zw . „winkę”, plecenia wian-

p&rk dinozaurów

W m ieśc ie  R apid C ity  w  S tan ach  Z jedn oczonych  urządzono n a  w ie lk ie j p rzesTrzenf orygin alny  „park  
dinozaurów ". W  parku ow ym  w zn iesio n o  olbrzym ie —  w  p rzy p u szcza ln ie  n atu ra ln e! w ie lk o śc i —  

m od ele  zw ierzą t przed potopow ych , przed  m ilion am i la t za m ieszk u jąych  z iem ię .
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M A R I N  F I S Z O
■ *  O  « V I E i C

K a r in  w ysu w a się i c ich u tk o  u ch y la  d rzw i od p o k o ju  E lz y .  
M ała la if ip k a  ś w ie e fs ię  je szcze  a E lz a  u śm ie ch a sic  zadow o­
lona, że K a r m  jjeszcze do n ie j p rzy szła .

—  M am y w izytę E lz o  —  w ie lk ą  W izy tę t P i ofesur W in k L r
chce cię  zo b aczyć, czy  m oże w e jś ć ?

E lz y  uczy śm ie ją  się  i p r z y t a k u ją , a K a r in  w o ła :
P ro s im v  u c ie k in ie r a  n ie ch  w ejd zie .
W ie lk i,  D a r c z y s ty  H u g o  W in k le r  w ch o d zi i staje przy  

łó żk u  E lz y  obok swego ko leg i, K a r in  F is z e r . .
—  N o , d zie ck o , k ie d y  znow u d o stan iem y fa szero w a n e po­

m id o ry  a la  E l z a ?  P r ę d k o ?  t . .
_  C o  tyd zie ń , ile  r a z y  chcecie  i do b o n ca w aszego ż y c ia  —  

odpow iada E lz a ,  p a trzą c  sw ym i b ły s zc zą c y m i o czam i na
jedno . d ru g ie ,

X X V I I .

W ś ró d  ożyw ionego ru c h u  me dzielnego na cen traln ym  
dw orcu w M o n ach iu m  sp a ce ru je  K a rm  Fiszer, pow oli z pew ­
n ym  w ah a n ie m , ja k b y  m c m e m ia ła  do ro h o ly  V  a lczy  tłu ­
m em  p rze cisk a się k u  torow i p ociągu lo iw c h u im  -  

zym  — id ą c w zd łu ż całego szeregu w agonow  — b ad a k a żd y ,

o g lą d a j ą c  s ię  c o  ch w u ła  p o  z a  s ie b ie  i  p r z e p a t r u ią c  p r z e b y tą  
ju ż  d r o g ę . U ł lr ic h o w ie  c h y b a  j e s z c z e  n ie  p r z y s z l i  —  m ó w i d o  
s ie b :v .

W  k o ń c u  s t a j e  p r z e d  p r z e d z ia łe m  1 -e j  k la s y  —  v 'y c ią g a  
j a k ą ś  k a r te c z k ę  i s p r a w d z a  n u m e r  w a g o n u ,  c z y  tr te n  s a i ; , 
k tó r y  je j  D o d a ła  S y b i l la  P o t e m  s t a je  n a  p a lc a c h  i  z a g lą d a  
p r z e z  o k n o . T a k  z g a d z a  s ię ,  c a ły  p r z e d z ia ł  z a r e z e r w o w a n y ,  
A le k s a n d e r  m u s i  p r z e c ie ż  l e ż e ć  w  c z a s ie  p o d r ó ż y  i J a n e k  
b e d z ie  c h c ia ł  s ię  p r z e s p a ć  w  p o łu d n ie .  K a r in  s a m a  ta k  d o r a ­
d z i ła  S y b i lh .

Iś a r in  za c zy n a  sz u k a ć  teraz ja k ie g o ś m ie jsc a  gdzie b y się  
m ogła sk ry ć , żeby ją  A le k sa n d e r n o zo b a czy ł, ale żeby ona  
m o toła  go zo b aczyc. M oże za  k io sk ie m  ze s ło d y c z a m i?  A lb o  
tam  za  w ó zkie m  z k s ią ż k a m i?  T a k  b ęd zie  n a jle p ie j.

T o  c z y s t e  w a r ia c t w o !  —  m y ś l i  K a r in . A le  m u s ia ła m  je  
z r o b ić  N ie  z d a j ę  s o b ie  n a w e t  sp ra w 'y  z j a k ie g o  p o w o d u  to  
r o t i ę ,  a le  w ie m , ż e  g d y b y m  te g o  n ie  z r o n i ła ,  n ie  m ię ła b y m  
s p o k o j u . . .  M o ż e  to  i n ie  ta k ie  w ie lk i e  w a r ia c tw o .. .  b o  S y b i l la  
o d  r a z u  z r o z u m ia ła  ją , k ie d y  K a r in  z a c z ę ła  o ty m  m ó w ić .

P r z y j e c h a ła ,  b y  te n  k r ó tk i  o d c in e k  s w e g o  ż y c ia  p r z e ż y ć  
d o  s a m e g o  k o ń c a .. .

W  te j c h w i l i  w j e c h a ł  n a  s ą s ie d n i  t o f  in n y  p o c ią g ,  to  ten , 
k tó r y  z a  p ó ł  g o d z in y  o d j e ż d ż a  d o  B e r l in a .  G d y b y m  ta k  z a r a z  
w r ó c i ła ?  Z a sta n a w u a  s ię  K a r in ...  m o g ia o y m  z o L n a  m  :go  
p r z e d z ia łu  p a tr z e ć ,  jakj ten  d ru g : p o c ią g  p o n ie s ie  A le  sa n d r a  
n a  p o łu d n ie . . .  N ie . . .  n ie  ta k ... J e ż e l i  w r ó c ę  d o  B e r l in a ,  d o  
E lz y , d o  m o j e j  p r a c y  i d o  W in k le r a ,  d o  te g o  ta k ż e — to  p r z e ­
s z ło ś ć  m u s i  b y ć  z w a lc z o n a ,  z g a s z o n a .. .  J o  k o ń c a  — c a łk o w i ­
c ie .. .  N a  to  p o tr z e b a  k i lk a  d n i s a m o t n o ś c i .  P o j e d z ie  d o  S ta r n -  
b e r g  i ta k  w  j a k im ś  c ic h y m , u k r y ty m  p e n s j o n a c ie  z o s t a n ie ,  
p ó k i s i ę  n ie  u s p o k o i .

T a k , ta k  z r o b i i  to  d o p r a w d y  ż a d n e  w a r ia c tw o , a le  z u p e ł ­
n ie  n a tu r a ln e .. .

ka dla młodej I d.nhen. Wianek mło­
dej, to ściślej diadem ze złotycł bla­
szek, przetykany barwinkiem, zebra­
nym w  9-ciu ogrodach w  czasie po- 
gwdy. Wianek wije swaaha, specjai ■ 
nie dobierana —  zacna 1 gospodarna, 
gdyż jej zalet1' mają przejść na mlo 
dą. Przy wicie wianKov. śpiewają:
A de t] .nołodenka chodyła, 
szo u teDe tak nwowonka zaewyła.. 

(tak główka zakwitła).
Po raz pierwszj wteay występuje 

derewce, drzewko przystrojone koIow 
wymi wstążeczkami czy bibułkami 
tmała joaełka), kióre oagrywa po 
ważną roię w  ciągu „alszycn ceremo­
nii i jest jakoy symbolem życia- Z 
drewkiem tym związanych jest wiele 
wierzeń, występujs one często w pieś 
rtiach.

W pleceniu wianków biorą udział 
tylko dziewczęta i kobiety. Zresztą 
właściwie ściśle według tradycyj we 
sele odbywa się o&dzieluie u młodego 
i młode1 i dopiero ostatniego dnia 
„bojary* p.owacłzą młodego do mło­
dej który ją zabiera do siebie.

Do ślubu orszak jedzie konno, na 
komach przystrojonych, starostt w e­
selny, właściwy organizator całego 
obrzędu prowadzi orszak wioząc ,,ae- 
rewce” a drużbowie si zelają z  pisto 
letów (obecnie z kapiszonów) aż 
ciemno od dymu, huKając wesoło.

obrzędem weselnym jest „połnycjr", 
napełniani: talerza płe liędzmi —  po­
darkami od gości dla młode1 pary. 
Starosta przytem w podstęi.ych, 
łych przemówieniach ,,naciąga" gości 
na hojniejsze podarki, które zresztą 
niejednokrotnie są wręcz mjnujące 
dla ofiarodawcy Nigdzie indziej chy­
ba przysłowie polskie „zastaw się a 
postaw się”, nie znajduje tak chę1 • 
t.ych wyznawców. Na połnycji dają 
oprocz pieniędzy słynne czarni sufc- 
r.u, a czasen zaarza się i wół i cielę. 
Hucuł hardy i rozrzutny z natury tue 
da się prześcignąć sąsiadowi w hoj­
ności.

Przy połnycji goście składają życzę 
nia niiOdemu:
Oj Iwanku, mój miłeńki jakiejś

wesełeńkts 
Tak iak i tyj Czarnohory jewir

zełejeńki... (jawOf).
A iiiłodej:

A bodaj ta molodeńk? taka. weseienka 
ta jak u tyj Czarnohory woda ‘ 

jtudenenka!
Oczywiście życzeń taKich jest nie­

skończona ilość kaćaa okońca ma In­
ne ulubione.

Po połnycji rozpoczynają się tańce.
Do tańca przygrywają 2 pary 

cymbałów, 2 pary skrzypek iraz. 
frelki (fujarki) — instrument Boży,1̂ 1111*0 ‘ “ "t • - ---MT'    , - , „T f.

Po wieńcowinath najważniejszym jak go nazywają Hucui,

Ż ó ł w  M a k s y m a  G o r k i e g o
schwytany w Palermo -

P ew ien  rybak  w  m ie jsco w o śc i 
K ocella  w  pobliżu  P alerm o z ło w ił 
żó łw ia  w ażącego  98 k ilogram ów . 
N a  g rzb iec ie  p łaza  rybak zau w a­
żył ja k ieś  dziw n e znaki. W  porcie  
rybackim  p ow ied zian o  mu, że  to  
n ap is w  jak im ś n ieznanym  języ ­
ku. N a u czy c ie l w łosk i sk op iow ał 
znaki i p rzesła ł kop ię do w łosk iej  
A kadem ii L itera tu ry , gd zie  ro sy j­
sk i jak  s ię  okazało, nap ie odcy- 
fr o w a n o :

„Ż ółw ia  teg o , nazw an ego  „To 
to" —  g ło s ił n ap is  —  w yp u śc iłem  
na w o ln o ść  w dniu  1 m aja 1922 
roku. W  ch w ili w yp u szczen ia  na  
w oln ość  zw ierzę  w aży ło  52 kg., 
m iało  90 cm. d łu gości i żyw iło  s .ę  
najch ętn iej sardynkam i" Pod tym

„Śpiew o Bośni”
Słuchowisko radiowe

Dnia 26.8 u godz. 19.00 Teatr Wvo 
brażni nadaje oryginalne słucłowisko  
]alu Kurka p. t. „Śpiew o Bośni”. 
Niesłychanie ciekawe i wzruszające 
to słuchowisko zostaje wznowione na 
skutek wielkiego zainteresowania, ja­
kie wzbudziła premiera radiowa, w y­
stawiana kilka tygodni temu.

tek stem  w ia n -a ł. podpić —M aksim  
G ork ij, na C apri umr<c_'7_;"

,W  dniu  1 m aja 1922 roku Gorki 
w y p u śc ił żó łw ia  n a  w o ln ość . W, 
tym  sam ym  dniu w  jeg o  o jczyźn ie  
na w ysp ach  so lo w ieck ich  jęcza ło  
w  n a js tra szn ie jsze j n  ew o li « t k :  
ty s ię c y  ludzi.

doniec ery ssaków
P o olbrzym ich  ich tio sa u ra cn ,  

które w  dziew iczym  w ieku  ziem i 
p an ow ały  n iep od zie ln ie  n a  naszym  
g lob ie , p rzy sz ła  era ‘ p an ow an ia  
ssak ów , ao k tórych  rów n ież  n a le ­
ży cz łow iek  O kres ten , jak  s tw ier  
dzają  u czen i, m a s ię  ju ż  ku koń­
cow i. T aką p esy m isty czn ą  p rogn o­
zę  sta w ia ją  gatu n k ow i naszem u  
p rzyrod n icy , k tórzy n a  p od staw ie  
w ie lo le tn ic h  badań stw ierd z ili  
lic zn e  ob jaw y d eg en era cji w śród  
g łów n ych  p rzed sta w ic ie li gru p y  
ssaków .

M ożem y s ię  jed n ak  p oc ieszyć , 
że okres stop n iow ego  w ym ieran .a  
ssak ów  potrw a jeszcze , w ed łu g  
ob liczeń  ty ch że  sam ych  uczonych , 
co n a jm n iej lOO.uOO lat.

N a r a z  p rze stra szy ła  się. U jr z a ła  J a ś k a  U llr ic h a ... id z ie  
z w ie lk ą  w ią z k ą  kw ia tó w  w  ręce z p oza nie; w ystaje  jego  
o krąg ła  b u zia , za cze rw ie n io n a  w ra że n ia m i, o b ra c a ją c a  się  
na w szy stk ie  stro n y z za cie k a w ie m e m . A  te raz S y b illa  — je j  
ja s n o  z ie lo n y  k a p e lu sz  u jr z a ła  K a r in  najpierw '... a obok  
n ie j.. i

K s r in  z a p o m in a  o tym , że m a się u k ry w a ć.
Id z ie  A le k sa n d e r... id z ie  obok S y b ill i ,  po d ru g ie j jego. 

stro nie sio stra p ie lę g n ia rk a , na k tó rej ra m ie n iu  się o p iera,
A le k sa n d e r...
L u d z ie  płyną przed o czam i K a r in , ja k iś  trag arz uderza  

ją  k u fe rk ie m  w p le cy , sp rze d a w ca  k s ią ż e k  za p y tu je  ja  po ra z  
d ru g i czy m  je j m oże słu ży ć  —  ale K a r in  n ic sły sz y  —  
i w id z i ty lko  A le k sa n d ra ... jego z m ie n io n ą  tw arz, jego p r z y ­
g arb ion ą postać i ten b ie d n y  Uom iecli, z ja k im  p a trzy  w o­
koło.

K o c h a n y  A le k sa n d e r...
K a r in  trzym a się  d zie ln ie , żaden m u sk u ł nie a rg n ie  na  

tw arzy... u s ta  le k k o  otw arte, ja k b y  stłu m io n y ję k  ty lk o  co  
p rze z n ie  się  w yd ostał. P a trz y  i cze k a  aż p rz e jd ą  p rze d  n ią  
i  do d rzw i w agonu d o jd ą  aż sio stra pom oże m u w e jść  na  
sch od y, aż jego b la d a , k o c h a n a  tw arz u k a że  się za  oknem  
U sia d ł, p o d a je  siostrze k a p e lu sz . T e ra z  Ja s ie k  p rz y c is k a  swrój 
nosek do sz y b y , A le k sa n d e r o braca głowrę i  coś tłu m a czy  
m alco w i, k tó ry  p rz y ta k u je  i p alcem  coś p o k a z u je  a A le k ­
sa n d e r p a trzy  na niego z m iło śc ią  i rę k ą  g ła d zi go po głów'- 
ce... N ie  m o g ę .. m y śli K a r i n . . n ie m yślałam ,* że to tak boh, 
Boże k o c h a n y  —  po co ja  tu p r z y s z ła m ?. J a k  się w y d o ­
stać?... T o  gorsze n iż  to rtu ry, to co z sobą tu w y p ra w ia m ... 

C o fa  się  k u  b e rliń sk ie m u  D ociągow i, m iesza się m ięd zy lu ­
na p ro fild z . i s t a j e  s p o k o j n a  n a  p o z ó r  i s k u p io n a  i p a t r z y l i  

A le k s a n d r a .. .
(D . c. n.),
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T t A . R  W IE LK I: Wkrótce „ółońce 
Meksyku".

T E A T R  N 4R O D O W I ..Sługa Je . 
go Lordowskiej M ości" Barri egc z 
W egi zynein w ruli tytułowej.

T E A T R  P O LS K I .Jadzi* W dowa" 
ł  M. Modzelewską, Buczyński.
Dobrzańsko, Janecką, Żabczyńską, 
Chmielewskim.

TE A TR  M A Ł Y : Wkrótce „Domy 
Sartoriusa' z Samborskim, Andry- 
czówną, Kreczmarem.

TE A TR  LETNI s „Gdzie diabe nie 
może* z |aniną M artin . Paczyńskim 
i Orwidem w głównych rolach.

T E A T R  ATENEUM: „Zazdrość i
meaycyna

T £ \ T R  N O W Y: Wkrótce „3 >sy i 
je d n .. d rm a “.

TE A TR  M ALICKIE ): „Świt, dzień 
i noc’’

T E A T R  8.13: Codziennie doskona­
ła operetka „K o ie tta " z Lucyną 
Szczepańską.

TE ATR  KAM ERALNY: „Skandal
w  rodzinie Kinga". Reżyseria dyr. E- 
mda Chaberskiego.

Z a w o d y  L o t n i c z e
sęt t- j  ̂ te' ^

amoc|onujące oopisv lotników
W niedzielę na lotnisku Mokocow c) przelot nad trzem? punktami le- że na staicle pilot otrzymuje kope.tę,

skim, przy udziale publiczności, odby- żącymi w  linii łamanej .oceniany z zawierającą określanie miejsca zrzucę
ła się w  godzinach popołudniowych ' zieirr z ciemni bombardierskiej), I nia meldunków, meldunek oraz czas 
odprawa załóg, biorących udział w  te d) zrzucenie paczki ulotek f.a okre- bow.otu. A.eidunek zrzuć slv i  wy. 
gorocznym krajowym lotniczym kon siariy prostokąt z wysokości ponac ' '" "n in w  lew  w  nrn.nlenh
I urs:e turystycznym. ' 50 m

Po krótkiej soczystości maszyny p ' vvykonanlu nakazanvc. ewolu- 
w .czb.e 35 zostah sparkowane, a ^  „ o t ’ląduje na ogranicztmym tere- 
lotn.cy udali się do swych kwater. nfeJ/ D( ltkV i e  k to k o lw ie k  części ,

dn, m zawouuw ™ pierWjZyrn _ samolotu iGtniska gazie nadrabiafąKydi straeony czas
W poniedziałek już o godzinie 7.30 £ 2 ? , p dU)e me7al,czen,e -

w  kolejności wylosowanych numeiów . p . .
zaczęły startować maszyny Zgodn iej Próba jako pi =,wszy out piugta- 
z Instrukcją konkursu pilot obowiąza mu> n‘® r przedstawiała specjalny*!' 
ny był po oderwaniu sie od ziemi wy- truuności, lecz należyte wykor u e 

- • zadań zależałc od opanowania aparatu
przez pilota i znajomości kit-unku i, 7.30 j 0 l 2-tej i od 2-giej do 6-ej pc 
szybkości wiatrów przez obserwatora. poł 

Jako dalszy ciąg konkursu odbędzie 
się druga próba, polegająca na tym,

konać następując* ewolucje:
a) dwie ósemki (prawa i lewa),
b) spirala prawa (z  wysokości 800 

do eOO)- soirala lewa (z wysokości 600 
do 400), -

sokośei dowolnej. ’ lecz w  promieniu 
jaknajmniejszym Po zrzuceniu mel 
dunku powraci pilot na lotnisko. Po- 
wracając przelatuje nad taśmą inely.

Emocjonującym będzie dla w idzów 
widok aparatów idących na pełnym

t,a poszukiwania punktów, gdzie nale­
żało zrzucić meldunki. Niejednokrot­
nie będziemy świadka.ni wyścigu po­
szczególnych maszyn.

Dostęp dla publiczności bezpłatny 
od ul. Topolowej. Zawody trwają od

M ło d o c ia n i z l o d z t e j e
>1 > » a 1 ; ^

gr&soweli w pocî gacii

Walka z chorobami i szkodnikami roślin oraz dezynfekcja spichrzów. 
Stała opieka sanitarna nad uprawami rolniczymi, ogrodniczymi i leśnvrn\ 
Opieka nad drobnymi ogródkami na wyjątkowo dogodnych warunkach 
(zb iorow o). Lustracje. Prądy. Informacje.

Biuro Techniczne Ochrony Rośim J. A. CZYŻEW SKI I A. W RZESIŃ­
SKI, Warszawa, Bagatela 6, tel. 8.57-?6. 1 1

K u r s  k r o j u  i m o d e l o w a n i ?
d l a  m i s t r z ó w  i  m i s t r z y ń  k r a w i e c k i c h

Cech Krawców Chrześcijan m. st. 
Warszawy organizuje w dniu l  w rze­
śnia 1937 r. o godz. 3 (N ieazieia ), 
przy ul. Krakowskie Przedmieście, 41 
m. 6 w  Warszawie b e z p ł a t n y  
wykład kroju i modelowania l.onfek- 
cj, damskiej oraz pokaz ostatnich mo­
deli 1938 r. dostępny tylko dla Mi­
strzów i Mistrzyń poza Warszawy.

Po wykładzie odbędzie sie tefwa 
delegata Zarządu Związku Polskiego 
(Związku Popierania Polskiego Stanu

Posiadania) na temat: „O celach i 
zadaniach Związku Pulskiego".

Zgłoszenia listowne uprzejmie pro­
simy kierować do Cechu Krawców 
Chrześcijan w  Warszawie ul. Krak 
Przedm. 41

Przybywają,.j. „a pokaz winni za­
opatrzyć się w zaświadczenia z pie­
częcią od swego Cechu, gdyż zgła­
szający się be*. zaświadczeń t?a kurs 
nie będą przyjmowani.

Po pierwszym dniu najlepszym oka­
zał się zespól Aeroklubu Warszawskie­
go. Po nim sklasyfikował się Aeroklub 
Wileński.

Indywidualnie najlepsze wyniki u- 
zyskali pilom- inżynierowie J. Soiak ze 
Lwowa i St. Piątkowski z Warszawy. I

Już od jj iwnego czasu na terem*, 
dworca G łówneg" ginęły z wagonów 
walizki i teczki. Ostatnio zdarzyły się 
kradzl że r.awet z zamkniętych prze­
działów wagonów. Funkcjonariusze 
służby śledczej 1-go kamic, kolejo­
wego wzmocnili czujność i wreszcie 
ujęli onegdaj młodzieńca w  czapce 
uczniowskiej. Podczas osobistej re­
wizji znaleziono przy aresztowanym 
klucz, używany wyłącznie przez kole- 
jarj do otwierania przedziałów, lub 
drzwi wejściowych do wagon.., Uję­
tym okazał się 16-letni Zbigniew 
kostrz, .(K raków , Rokitniańska 4 ). 
Pomimo, iż Kostrz podawał się za 
syna obywatela ziemskiego, okazało 
się jednak, że byt on jednym ze 
sprawców częstych kradzieży ‘ eczek 
i walizek na dworcu Głównym. Współ 
nikiem Koslrza byl Jerzy BąkOwski 
(Kraków. Zwierzy niecka 30). / dal­
szego dochodzę.,ia wynika, że K. i B. 
b. irzniowie gimnazj m w  Krakowie 
w  lipcu r b. skradli z mieszkania Jr. 
Gabryela Gottlieba w  Krakowie 1.300 
zl., po czym przyjechali do stolicy, 
zamieszkując, jako sublokatorzy w  i

mieszkaniu lG-arza-dentysiy Zysman.u 
Rancmana (Ziota 41). Mieszkali tam 
blisko 2 tygodnie, podając fałszy we 
nazwiska, L c z  sprawę meldunku od- 

1 wiekali z dnia na dzień. Młodzieńcy 
tracili skradzione pien.ądze w  ki­
nach, teatrach a nawet w  nocnych 
lokalach. Tym  sposobem w ciągu :i-ch 
tygodni pc zostali bez pieniędzy. \Vów 
czas zaczęli grasować na terenie dwor 
ca Głównego! Ponieważ posiadali 
czapki uczniowskie, przeto nie wzbu­
dzali podejrzenia. Tym sposobem kra 
dzieże zawsze S:ę udawały. Łupy 
sprzedawali na pl. Kercelego Ustalo­
no lównież, ae Bąkowski skradł 
płaszcz pewnemu lekarzowi w  Krako­
wie. Kostrz skrad! klucz ojcu. który 
jet konduktorem w Krakowie. Za zble 
gfymi młodzieńcami oyly rozesłane 
liśty gończe. Prowadzone jest dalsze 
dochodzenie, celem udowodnienia 
aresztowanym wszystkich kradzieży. 
Czyść skradzionych rzeczy policja od­
nalazła w  pokoju, zajmowanym przez 
młcdocian; rv przestępców oraz w
pewnej melinie przy ul. Czerniakow­
skiej., 5

%ron ika prowincjonaIrsa

Z  f t c H U i  p m c y

Kongres t rtfgzkuw górniczych
żądają podwyżki płac

W  n ied zie lę  odbyJy się w  K a to ­
w icach  dw a odrębne kon gresy  
zw ią zk ów  górn iczych  w  łączności 
ze sp raw ą odrzu cen ia  p rzez p rze ­
m ys łow ców  żądatua podw yżk i 
ptae o 20 proc. W  sali p rzy  parku 
K ościuszk i ob radow a ł kongres 
radców  za łogow ych  i d e lega tów  
C en tra lnego  Zw iązku G órn ików , 
C hrześc ijań sk ich  Z w ią zk ów  Z zw o  
óow ych  i Zw iązku  Z w iązków  Za­
w odow ych  (M ortrczew sk i) z udzia 
Jem 208 rep rezen tan tów  za łó g  
robotn iczych  kopa lń  śląskich (C- 
Z- G. 118 radców  zał., Ch- Z- Z. 
38 d e lfg ., ZZZ  14 radców  i 40 de­
le ga tó w )-  

Z ebran i u ch w a lili, iż  żądan ie 
podw yżk i p lac  o 20 proc. Jest uza­

sadn ione zarów n o  w zrostem  dio- 
żyzny, ja k  i w yn ikam i fin a n so w y ­
m i kopa lń  i s tw ie rd z ili, że o ile  
ro zb ite  układy n ie  zostaną na­
tych m iast p od ję te  i podw yżka zre 
a lizow an a , gó rn icy  go to w i są 
p rzys tąp ić  do w a lk i s tra jk ow e j. 
A b y  w a lka  p rzyn ios ła  ca łkow ite  
zw yc ięstw o , zeb ran i u pow ażn ia­

ją c  sw o je  o rga n iza c je  do zw róce ­
nia się do pozosta łych  zw ią zk ów  
t.-j Z7,P i ZZZ (g ru p y  Fossereó  o' 
na tych m iastow e u tw orzen ie  no­
w e j K o m is ji M iędzyzw iązK ow e j.

K on gres  p o leca  p rzed łożyć  u- 
ch w a ły  w  sp raw ie  podw rżk t plac, 
skrócen ia czasu p ra cy  ora z  resz­
ty żądań  i w idm a stra jku  —  
Z w iązkow i P rzem ys łow ców  i W ia

Jzom. Kongres w ypow -ada się 
rou n ież p rzec iw ko a rb .tra żow i. 
k tórego  żadne z dotychczasow ych  
ro zs trzy gn ięć  nie zad ow oM o ro ­
botn ików .

D ru g i kon gres radców  za iogo- 
w ych  odbył się w  sali P ow s ta ń ­
ców , w  Którym  u czestn iczy ło  291 
d e lega tów  (114 ZZZ, g rupa Fes- 
sera  i 177 Z Z P ) w  czym  p rzew a ­
ża li rad cow ie  z cen tra ln ego  r ew i­
ru p rzem ysłow ego . U ch w a lon o  
rezo lu c ję , u pow ażn ia jącą  k ie ro w ­
n ic tw a  Zw iązków  do ak c ji w  obro 
n ie w ysu n iętych  postu latów -

R O Ż N E

A .  rhrześcijanska firma. Garae- 
,H r  U robę starą męską, zamie­

niam na pierwszorzędne bielshie ma 
teriały. Białecki; te le fo n _7 3 9 -0 2 ^ ^

PRAWNfc — skargi .apelacje,
odwołania, załatY :a biuro Czajewskie- 
„ 0. —  Żurawia 18/12-A (aruga brama 
ront), czynne 3 —  7.

P olerowanie, chromowanie, niklowa­
nie i cynowanie wykonuje Zakład 

G ALYkANICZNO  - SZLIFIERSKI L. 
B URAKO W SKI, Widok 24, tel 294-38-

ŻLECEH1A cje ? we wszystkich 
sprawach, załatwia Polskie Biuro 
Zleceń Powszechnych, Warszawa, 
Marszałkowska 147— 19. Telefon
2-81-71.

K U P N O ,  S P R Z E D A ?

K U P C Y  handlowe, roczne, pólrocz- 
n U l ł J  I  ne im Sekulowicza, 2u- 
lińskiego 8, telefon R.21.62, ranne —  
wieczorowe. Zamiejscowi korespon­
dencyjnie. Żądajcie bezpłatnych pro­
spektów I

M E B J L Ł

LAJOKAZJA-MEBLt
Firma chrześcijańska „J. C IĘ zK O W - 
SK3‘‘ Plac Trzech Krzyży 12 —  N o­
wy św iat 39. —  Pierwsze źródło! — 
Własna wytwórnia! —  Pokoje kom­
plety od 800 do 1500 *Ł  Gahmety —  
Stołowe —  Sypialnie —  Klubr —  
Pokuje — uniwersalne — kombino­
wane. Pojedyncze sztuki. — Dogod­
ne roz.ilaty —> Bezpłatne porady. — 
Projekty „W n ętrz" Nowy Świat 39. 
Plac Trzech K rzyży  12. ’

M aszyny do pisania 
i I Torpedo, podróżne, 
biurowe arytmomeiry 

-Jł Th aleś: duży wybć ma
szyn okazyjnych. Sprzedaż —  Kupno 
—  Remonty. Maezunder, Marszał­
kowska 83 tel. 700 05,

M A T S k l A t Y b ^ O W W N E

B E T O N O W N I A  „ G O Ł K O W
W arszawa, Solec 28, tel. 9-89-74 
Płyty. Krawężniki. Kręgi. P.i ry. Słu 
py. Tralki. Wazony. Kule. Miski-Ko 
rytka ściekowe. Cegła. Pustaki. O- 
grodzenia betonowe pełne, ażurowe 
Tarasy. Osadniki. Basen i t. p.

A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E
m  1

D  1 L f l S f l l  P 1 meh*e ogrodower t l l l M i J U Ł U  rakiety tenisowe.
Sprzęt i ubio-v do wszystkich spor­
tów. Stefan Stefański |asna ł2 naprze 
ciw Filharmonii.

N A U K A  > W Y C H O W A N I E

K p f|  l i i  modelowania szycia, wyu 
A A u J L  czają gruntownie Kursy
Ireny Pieśko, Nowogrodzki 26, sto­
pując dla Czytelniczek ABC specjał 
ne ulgi. Zapisy ęfldzififlfałć.

M f  ii C stylów —  nowoczesne: 
H l O L C  Sypiaime, Stołowe, Gabi­
nety gotowe i na Namówienia poleca 
A  Le iczewski i S-t.a Mazowiecka l n 
Ope jalny dział wykw intnych mebli
tapicerskich.

T A D r 7 A I I V  higieniczne tapicer- 
l A l  t £ A N I  skie nowoczesne, fo­
tele klubowe wyrób władny poleca 
H. Bielawski, Zielna 17, * onh

P O S A D Y  Z A O F I A R O W A N E

fak otrzymać pracę? Zwrócić się do 
J Admimst: acji „A B C ” , Warszawa, 
A l. Jerozolimskie 3a. Ogłoftzfcma o po 
szukiYvaniu i zaofiarowaniu P^acy za‘ 
mieszczamy z ustępstwem 5( Pr°
W wypadkach uzasadnionych bezpła­

tnie.

P O S A  D  Y  P O S Z U K f W A N E

B ezrobotny, wdowiec, pozostając; 
w  nędzy z dwojgiem dzieci, ktOr 

re pragnie wychować, prosi Czytelni­
ków o pomoc w  umieszczeniu dzieci 
w  zakładzie wychowawczym (n?I* 
.chętniej utrzymywanym rrzez Księ­
ży), oraz o ubrania dla dzieci. VI lado- 
rność w  Redakcji od 14 oo 15, te‘- 
6-66-62.

GtoYKIA
SA M O LO TY  CZE SK IE  NA 

L iC Y T A  Jf
(A ) W porcie gdyńskim, tuż przy 

Dworcu Morskim znajdują się skrzy­
nie zawierające 22 zdemontowana 
samoloty czeskie przenaczone do 
Francji. Wobec braku jednak odoior- 
cy samolty te zostaną zlicytowane.

KATOWiCE
ZU CH W AŁE  W Ł A M a NIE

(x ) W  czasie przerwy obiaaowej 
włamali się ,acy( zioazieje do oiur 
adwokata Mieczysława Chmielewskie­
go w Katowicach (W'ita Stwosza 3), 
gazie porozmjali wszystkie biurka i 
szafy i spłoszeni zbiegu pozosiawia- 
jąc przygoiowane do wyniesienia 3 
maszyny do pisania. *

KOŚCIAN 4
N A D U Ż YC IA  W Ba NKU

KURIECKO - PR ZE M YSŁO W YM
N a walnym zebraniu spó^zielczego 

Banku kupiecko - przemysłowego w  
Kościanie rewizor banku odczytał 
sprawozaame z którego wyr.ikało, że 
Bank wr ostatnich latach padł ofiarą 
nadużyć dokonanych przez zwolnio­
nych urzędników Helmana i Grzesiew 
skiego. Na razie stwierdzono, że su­
ma nadużyć sięga 5.o00,— zf. Sprawą 
zaięły się władze prokuratorskie.

LUBELSKIE
Z M IA N Y  W S Ą D O W N IC TW IE

POMORZE
N IE O M A L  SPŁO N Ę ŁO  ŚW IE C IE  

W  kompleksie budynków miesz­
kalnych przy ul. Dworcowej w ła­
sność p. Szymakuwskiego wybuchł 
z bliżej nieznanej przyczyny pożar. 
Szkody wyrządzone przez pożar 
przekraczają 30.000 złotych.
R U in a ł  Z 4 -00  P IĘ T K A  N A  BRU K 

(A )  i\a ulicy Szczecińskiej w Byd­
goszczy naprawiano dach 4-rc pię­
trowego domu mieszkalnego. P rzy  
pracy te j zatrudniony 29-letni de­
karz Tadeusz Mazurkiewicz t  Łabi­
szyna, stracił równowagę i z wyso­
kości czterech pięter runąi na bfuk, 
zabijając się na miejscu.

ŚLĄSK
A FE R ZYŚC I G R ASU JĄ  

N A  Ś LĄ S K U  
W  uranży film ow ej na : Śląsku 

wielkie poruszenie wywołało drugie 
z kolei doniesienie karne na właści­
ciela dwóch największych kin r  M y­
słowicach, Franciszka Kiedronia, za 
sprzedawan.e sfałszowanych ‘ bile­
tów przez szereg lat, skutkiem czego 
został poszkodowany na w ielk ie su­
my Skarb Państwa, miasto M ysło­
wice oraz Polski Czerwony K rzyż i 
Funausz Pracy.

T R A G IC Z N A  ŚM IERĆ POD 
K O Ł A M I POCIĄG I’ ”

N< tereme dworca chorzowskiego 
w Wielkich Hajdukach wydarzył się

*W ) Dotychczasowy kierownik wypadek. Mianowicie pracownik pa-
Sąciu Grodzkiego w  Tomaszowie sę- 
Lub., sędzia T. Goiecki, został prze- 
n iecony - do-. KadeiPta. Kierownikiem 
sądu został mianowany sędzia A  
dam Tomczak.

Poza tym przeniesiony został do 
Sądu Grodzikego w Tomaszowie sę­
dzia A lfons Brodajkiewicz.

GB-oŁUGA A U TO B U SU  
D O K O N A ŁA  SAM O SĄD U

(W ) Mieszkaniec wsi Gręzów 
(w  pow. siedleckim) Józef Sobie- 
f-zczak. j„dąc wOzeti szosą brzeska 
zasnął. W  pewnej chwili nadjechał 
autobus. Śp.ącego wieśniaka nie 
zdotanc obudzić sygnałami, wobec 
czego kierowca zatrzymał autobus, 
obsługa zaś autobusu dokonała do­
raźnego sądu nad Sobieszczakiem, 
bijąc go dotk,iv. ie.

LWÓW
W YSTA W A  F O IU G R a i -ICZNA
W remach . obchodu winobrania 

Podolskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze (oddział w  Zaleszczy­
kach) organizuje wystawę pod tytu- 
tem „^odole . w  fo togra fii", która 
Ktbędzie się w dniach ] 5- -30 wrze­

śnia w Zaleszczykach
CHOROBA BRO N ZO W A

Ze Stryja donoszą, że zanotowa­
no tu rzadki wypadek t. zw. choro­
by bronzoYYej (gruźlica nerek). M ia­
nowicie przed około 2 miesiącami za- 

na tę chorobę 19-letni.

B e z p r a w n e  o p ła ty
na targowisku *

W  Otwocku poborcy miejscy ścią 
gają na rynku bezprawnie opłaty od 
gospodarzy sprzedających z wozów 
artykuły spożywcze, pochodzące z 
ich gospodarki. A  przecież w  Dzien­
niku Urzędowym Min. Spraw Wewn.

Nr. 35 z r. 1936 powiedziano wyraź- 
ńie (poz. 245, art. 18): „Opłaty te (po- i ćhórował 
stojowe. Przyp. Red.) nie mogą byc Szulc j mimo starań lekarzy zakoń- 
pobierane od sprzedaży artykułów czył życie. Podobny wypadek miał 
żywności przez producentów roi- -joce w Stanisławowie przed 15

nych“ - ZŁO ŚLIW E U K Ą S Z E N IE  PRZEZ
W  tych dniach sołtys wsi Mały | M UCHĘ

Otwock, Szczepan Jakubovvski oparł' 2  Tarnowa donoszą, żf w  krótkim
sie nieuzasadnionemu żądaniu pobor- czasie iW tó r z y ł  si G-Lrotnie wy- 

v . . , . , . . .  padek złośliwego ukąszenia przez
cy miejskiego w  Otwocku 1 odm iw muaię. Tym  razem ukłóty został nie-
uiszczema opłaty. Gdy poborca na- jaki Dom, Pokłócie to pociągnęło za
stawał p Jakubowski zwrócił się do sobą tak ta.alne następstwa, że trze-
hum strza Otwocka Nic to jednak ba by!o natychmiast przeprowadzić 
uu“ ‘ ‘ 11 • • operacje ręki.
nie pomogło: burmistrz orzekł, z e z ą - ( SAMOBÓJSTW O STa R U SZK I 
danie poborcy jest słuszne i polecił Z Kołomyi donoszą, że popełniła

samobójstwo 81-letnia Ludwikiewi- 
czowa, która przecięła sobie brzuch

opłatę ściągnąć.
Sprawa oprze się o sad. brzytwą, W  stanie beznadziejnym

podróżuj samolotem

Zanim jednak zapadnie prawomoc- 1 odwieziono ją  do szpitala. Powodem 
ny wyrok w  tym poj-edyńczym wy- rozstrój nerwoYyy. 

padku, zwracamy się do władz nad-J łftjjJfciSW
zorczych, by ukróciły systematyczny, IN W E gTYC Y J  ?:E
wyzysk, uprawiany przez w.adze miej (W ) w  ramach czterole tnieęo 
skie Otwocka w  stosunku do oko- planu inwestycyjnego na rok bieżą-

cy projektowano budowę trzecu szkół 
powszechnych, Domu Administracyj­
nego Rzeźni M iejskiej ora:, —  na 
podstawie ostatnio zawartej umorr- 
z firm ą eksportową bekonów Poels 
—  fabryki konserw.

G DŻYD2AM Y L U B L IN  
(W ) W  Lublinie istniaio do obec­

nej chwili przedsiębiorstwo, wyłącz­
nie obsadzone żydami —  straż noc­
na.

An mnamy ten stan rzeczy ma w 
najbliższym czasie ulec zasadniczej 
zmianie. Mianowicie kilku Polaków 
postanowiło uruchomić podobną pla­
cówkę.

Nowe przedsiębiorstwo da zatru­
dnienie kilku pracownikom polskim

licznych guspodarzy

J t a s z k i  ig a c s z c M k i&ie 

K o n i e c  ś w i a t a
Szkoda, że go me było.
Bo, choć ży l iśm y  pod  grozą, 
Lecz w szystko  by się skoń­

czyło
A więc i OZOS

Ipo.

W SIEDLCACH
zaprenu m erow ać „ A  B  C “  można 

w  k s ięga rn i p. Zukow ej 
ul. K iliń sk iego  2 i

nrzyczyni się do dalszego rozwoju 
aktj’: odżydzania wszystkich, dziedzm 
życia w  Lublinie.

rowozowni Jar Teka, chcąc się szyb­
ciej dostać do Chorzowa, usiłował 
wskoczyć na jeden z wagonów po­
ciągu towarowego, będącego w  ru­
chu. Wskoczył on tak nieszczęśliwie, 
ze dostał się pod koła pociągu i Do­
niósł śmierć na miejscu. 
Ś M IE R TE LN E  W \ 'P A D K I PR ZY  

P R A C Ą
Na stacji kolejowej w Brzezinach 

Śl. zatrudniony Dył przy budowie 
monter sygnałowy 31-ietr i Wilhelm 
Więcek ze Starego Checnla (pow. 
tam ogórski). Więcek zajęty praca

nie zauważył -,u jeżdżającego pocią­
gu i zosta’  najechany. W ięcek uległ 
ciężkiemu załamaniu podstawy cza 
szki i nie ma nadziei utrzymania go 
przy życiu.

W czoraj popołudniu ol ryw ająty 
się skutkiem niespodziewanego 
w strząsy węgiel, /.ywalił na jed­
nym z fila rów  w  podziemiach kopal­
ni „Ś ląsk" w  Chiopaczowie, ręba­
cza, 30-letniego WL.ceniego PoJgjra- 
bińskiego ź Chropaczowa. Podgrabiń- 
skiego wydobyli z pod zwałów towa­
rzysze pracy. Odiiiósł on ciężkie o- 
brażenia ogólne.
Z N O W U  SAM O LO T 2ZESKI NA 

T E R Y 1 R IU M  PO LS K IM  5 
N? pograniczu polsko - czeskim 

w  okolicy Boguszowie (Cieszyńskie) 
przeleciał granicę 1-płatowy samolot 
czeski, lecąc w  kierunku Bobrku. 
Nac. kolonią robołniczą w  Cieszynie 
zawrócił i skierował się z powrotem 
na stronę czeską.

WILNO
POMÓR ŚWIŃi 

Epidemia pomoru łw iń ogarnę^  
już niemal całe województwo nowo­
gródzkie z wyjątkiem  pow. nowo­
gródzkiego. W  Baranowiczach zaru- 
knięto targowisko bydlęce.

.{O Z W TĄ Z A A lL  Z W IĄ Z K tl 
B IA ŁO R U S K IE G O  

Wobec tego, we istniejący w W il­
nie Białoruski Zawodowy Związek 
Nauczycielski od dłuższego już cza­
su żadnej działalności nie przejd- 
wiał, wojewoda wileński opierając 
się na przepisach prawa o  stowa­
rzyszeniach, zarządził likwidację te­
go związku. :
W O ^ * Y /y  ‘*1* ^
DLA Z A B A W Y  P O D P A L A Ł  ZB O iE  

(1) Mieszkańcy Tuczyria w powie­
cie Rówieńskim byli zaniepokojeni 
częstymi pożarami, j ik ie  zdarzały 
się na polach zwiezionych w  kopy 
jęczmienia i owsa. Rozpoczęte prze* 
policję dochodzenie, ustaliło, że zbo 
że na polach dla zabawy, 00dpałał 
siedmioletni Jakimowicz Sankc.

K U P O N  N I E S P O D Z ł A N K O W Y  ważnjf iylko dzii 
D l a  C z y t e l n i k ó w  A B C

Przy  nabyciu słynnych O K U ŁA  
PO W  J E K L A M C W Y C H  za zł. 9.75 
(cena ulgowa) w eleganckiej rogowej

tunl u, dobrane bei płatnie na miejset 
każdego spotka niezmiernie m ila nie­
spodzianka potrzebna' je go  oczoł_

oprawie z futerałem z bezbarwnych j Instytut F iltores l e  Paris Kredyto- 
wypukłych szkieł najwyższego ga- | wa 9.

Kronika poznańska
O D D Z IA Ł  „ A B C "  P D Z U A fL  27 G R U D K A  2

T E A T R Y
T E A T R  POLSKI: „D w aj mężowie 

pani Marty".

KINA
a PO LLO : „ P o burzy"
CORSO: „Czarownica*.
GLORIA „Biały anioł"
G W IA Z D A : „Tajemnica oanny

B rir t” .
M FTRO PO LIS : „Kaprys mUionera"
OŚW IATOV/L T. C. L : „W ielka 

Księżna i chłopiec hotelowy".
R E N A IS 'Y ANOE.: Ecrys K a r lo ff w 

filmie „Zemsta Johna Elmana” .
SŁONCE: „Łodr podwodna nr. 9“ .
SFINKS: „A d a  to nie wypada".
ŚW IT: „Sprzedawca traktorów".
TĘ C ZA  - Łazarz: „N iezwyciężone 

B ill"
TĘCZA-W ilda: „D la Ciebie Mano” .

W ILSO N A: „M azur"
P lF ł io ł F< IF

SEMINARIUM i AGPANICZNEGO
W poniedziałek dn. 23 bm. Semi­

narium Zagraniczne w  Potulic ach ob­
chodziło pięciolecie swego istnienia 
Założył je J Em. Ks. Kaiuynal August 
Hlor.d dl? ratowania wiary i polskość1' 
ośmiu muonów Polaków -za granicą. 
Nazwę kanoniczną „Tow arzysiw o 
Chrystusowe dla W ychodźców” naaal 
nowemu zgromadzeniu zakonnemu 
Ojciec sw. Pius X.. On też nazwał 
Semina. um Zagraniczne dziełem o- 
patrznościowym, pożytecznym i dla- 
ń gc sercu swen.u iak bardzc blis ńm. 
seminarium Zagraniczne, liczyło po 
pięciu atach sw ego istnienia 6-ciu 
kapłanów, przaszło >00 kleryków oraz 
170 braci. Głównie z ofiar społeczeń­
stwa pobudowano w Potulicach ob­
szerne warsztaty, które we własnym 
zakresie zaspakajają potrzeby zakła­
du.

KONSEKRACJA 
-KUSClOŁA f APNEGO

W  Żuszczykewie ood Poznaniem 
(odbyła  się wczoiaj konsekracją ko­

ścioła tarnego. Konsekracji dokunał 
J. E. ks kardynał prymas August 
Hlo id w  otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. '

W Y D A W A N IE  P R A W  Ja ZDY 
Od połowy maja b. r. przydzielono 

prawo przeprowadzenia tgzaminów i 
wydawania pray.a jazdy sarrmchoda-1 
mi Automobilklubów. Polski, który ; ; 
koiei _ przydzielił to prawo biurom 
te ińnirznym, utworzonym przy auto­
mobilklubach affiliowanych Biura 
tecmiiczne Wielkopolskiego Automo­
bilklubu egzaminuje obecnie kandyda 
tow na szoferów nietylko w Pozr.a- 
•vu, ale i w  okolicznych miastach, do­
kąd wyjeżdża w  tym celu specjalna 
komisja. ► -.

W i ś n ie  z a k w i t ł y
PO RL7 DR JGI

W  jednym z ogrodów w Mogilnie 
pod Poznaniem zakwitły po raz drugi
wiśnie.
GOŚCIE SZW EDZCY W  P O Z N A N IU

22 b. rr przybyli do Poznania go­
ście azweozcy %v osobach pp.: Karo­
la Olafa Heastroma, dziennikarza z 
Malrno, Otto Hoimberga, docenta uni 
wersy„etu w  Lund i Gunnar Piela, 
redaktora z Malmo. Popołudniu Szwe 
dzi zwiedzi i wykopaliska w  Biskupi­
nie, a wieczorem byli przyjmowani 
przez zarząd miejski.

ZABÓ JSTW O  
W piątek wieczorem obok wioski 

Krzeszowice w  p dw. szamotulskim, 
2t-letni Czesław Schmidt dokonał za­
bójstwa na osooie 31-ietniego Nikode­
ma Tomaszewskiego. D( zajścia 
przyszło na tle pretensji w  kwocie l f  
zł., którą rmat zamordowany Toma­
szewski do matki Schmidtt Kiedy 

omaszewski upominał się w  piątek o 
zwrot tych pieniędzy, Schn.idt „obvł 
rewoiweru 1 strzelił do niego, a na­
stępnie przeciął dającemu słabe ozna­
ki życia gardto tasakiem. Tomaszew­
ski zmarł na miejscu Schmidt zosta! 
ujęty. -

V
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m y s i w s k a z a ń  r z ą d u  s o w ie  i k ie s o
poparcia czerwonej Hiszpanii

PAR YŻ, 23. 8. „L e J o u r“ o- 
g ła sz a  rew e la cy jn y  artyk u ł p ió ­
ra w y b itn eg o  p u b licy sty  i d zia ła ­
cza p o lity czn eg o  p. J a c ą u e s  B ar- 
a ou x  na tem at ak cji K om internu  
na teren ie  F ra n cji.

Profintern
N a  skutek  d ecyzji p o w zięte j na  

o sta tn im  zeb ran iu  „P ru fin tern u "  
(c en tra la  k om u n isty czn y ch  zw iąz  
ków  za w o a o w y ch ) w Mc 3hw ie w  
dniu  5 gru d n ia  ub. r. b iuro eu ro­
p ejsk ie  „P ro fin tern u " , zn a jd u ją ­
ce s ię  w P aryżu  zo sta ło  oddane  
pod k on tro lę  sp ec ja ln eg o  kom ite­
tu , sk ła d a ją ceg o  się z 5 -c iu  człon  
ków. W sk ład  teg o  k om itetu , po­
s ia d a ją ceg o  u p ra w n ien ia  dykta­
torsk ie , w ch od zą  w y łą czn ie  cudzo  
ziem cy . A by u ch ro n ić  b iu ra  tej 
in s ty tu c ji od  rew izyj p o licy jn ych , 
zo sta ły  o n e  u m ieszczon e w  domu  
n ależącym  do fra n cu sk ich  zw ią z­
ków  rob otn iczych . W okół te j in ­
s ty tu cji zgru p ow an o  ró w n ież  in ­
ne o rg a n iza c je , • p o zo sta ją ce  pod  
w p ływ am i 3-ej m ięd zyn arod ów k i, 
a m ia n o w ‘e ie  o r g a n iza c je  m ło ­
d zieży  k o m u n isty c z n e j ,' k om itet 
b ezrobotnych  i o rg a n iza c je  d zia ­
ła ją ce  w śró d  cu dzoziem ców .

B iu ra  eu rop ejsk ie  „K om inter-

n u ‘‘ zn ajd u ją  s ię  ró w n ież  w  P a ­
ryżu. N a  sk u tek  u ch w a ł p o w zię ­
tych  na  ta jn ej k o n feren cji 3-ej 
m ięd zynarodów ki w A m sterd am ie  
odbytej w  dr.iach 16— 18 m aja  
br. jirzep row aazon o szereg  zm ian  
w o rg a n iz a c j i kom órek i w p row a­
dzono now ą n u m erację  kom órek  
w p rzem yśle , a d m in istra c ji i w oj 
ska.

Kongpes w Parwżu
B ardoux in form u je , że  p o sta ­

now iono zw o ła ć  do P aryża  k on­
gres d e leg a tó w  3-ej m ięd zyn aro ­
dów ki z N iem iec , A nglii, B e lg ii, 
H iszp a n ii, F r a n c ji, S zw a jca r ii i 
P o r tu g a lii .'  K on gres ten  m a s ię  
odbyć w  n a jb liż szy ch  d n iach . W  
sk łau  d e leg a cji a n g ie lsk ie j w e j­
dą: R eg in a ld  Jacicson, M ac M ur- 
phy, P o ll it t  A n d rew  i T a loo t. N a  
c ze le  d e leg a c ji n iem ieck iej s ta ć  
b ędzie W illy  M u en tzen berg . N a  
kongres ten  przybędzie w resz c ie  
sek retarz  h iszp a ń sk ie j p a r tii ko­
m u n isty czn ej J o se  D iaz. P rze­
w odn ictw o k on gresu  ob ejm ie oso ­
b iśc ie  sek retarz gen . K om internu  
D ym itrow .

Rola Dymitrowa
B ardoux zw raca  u w agę, że

p rzyb ycie  D ym itrow a do P aryża  
n ie  p ow in no b u d zić  zd u m ien ia , 
gd yż  D ym itrow  n ie jed n ok ro tn ie  
ju ż  in g ero w a ł w  w ew n ętrzn e  sto ­
su n k i F r a n c ji, o św ia d cza ją c  na­
przyk ład  w  dn. 1 m aja pod ad re­
sem  sen a tu  fra n cu sk ieg o , iż  
„rząd  so w ieck i i 3 -c ia  m ięd zyn a­
rodów ka n ie  m ogłyb y  to lero w a ć  
u tw o rzen ia  w e  F ra n c ji k o a lic y j­
n eg o  rządu , z łożon ego  z p artii 
m ieszcza ń sk ie j i p a r tii so c ja li­
s ty czn y ch , a w ym ierzon ego  p rze­
c iw  p a rtii k om u n istyczn ej i 
„ F ron tow i Ludowem u".

PolityKa Kominifcrnu
P rzed m iotem  o b ia d  obecn ego  

k on gresu  m a być „p rze jśc ie  do 
n a ty ch m ia sto w ej akcji w e  F ra n ­
cji" . K om u n iśc i m ają p od jąć  oży  
w io n ą  d z ia ła ln o ść  zm ierza ją cą  do 
sab o to w a n ia  p rogram u fin a n so ­
w ego  m in is tra  B o n n eta , do w y­
tw o rzen ia  ferm en tu  w śród  św ia ­
ta  pracy , ce lem  u trw a len ia  sw y ch  
w p ływ ów  w śród  zw iązk ów  zaw o­
d ow ych  i p arty j rob otn iczych

W  zak resie  p o lity k i za gran icz­
nej ak cja  k o m u n isty czn a  b ęd zie  
zw a lcza ła  p o lityk ę m in is tra  D el

bos i g ło s ić  b ęd zie  k on iw ^ n o ść  
in terw en c ji Francj* n a  rzecz  W a­
len c j i. N a  te r e n ie  w ew n ętrzn ym  
k om u n iśc i będą s ię  s ta r a li o do­
p row ad zen ie  ao u tw o rzen ia  n ,ą -  
au  z u a z ia łem  k om u n istów .

Prześladowanie Polaków na Litwie
a zapomogi dia Niemców

K O W N O , 22. 8 . N u m er 88 
„D n ia  P o ls k ie g o ' sk on fisk ow an y  
z o sta ł za  w y lic z e n ie  k ar n a łożo­
n ych  o sta tn io  przez a d m in istra ­
cy jn e  w ładze lite w sk ie  na  n au ­
czy c ie li i rod ziców  p o isk ieh , za  
p ryw atn e n a u cza n ie  język a  i h i­
sto r ii p o lsk ie j.

K uratorium  k ła jp ed zk ie  doko­
na ło  o s ta tn io  pod zia łu  szk o ln ic ­

tw a  n iem ieck iego  i lL =w s* iego  w. 
k raju  k łajpedzk im . P o d z ia ł ten  
w zb u d ził w ie lk ie  n iezad ow olen ie  
„L ietu vos A idas" , k tóre w id z i w  
tym  p od zia le  w p row ad zen ie  p eti­
ty .d do szk o ln ic tw a . S zczegó ln ie  
oburza s ię  urzędów ka litew sk a  i 
pow odu zw ięk szen ia  zapom ogi 
dla  g im n azju m  n iem ieck iego  i 
in s ty tu tu  P e r d e r a  z 30 n a  52 m i­
lio n y  litó w .

Tajna umowa Chin z Sowietami
w.

Japonia zdobyła. Kałgan
Bryllanta bada sytuację

Z jap o n sk icn  źród eł d onoszą , ż e 1 c iek ły ch  s ta rc ia ch , ja k ie  s ię  to-

( M e  zdobycze wojsk m d o w h
Czerwoni oskarżafą Włochy
o zatopienie statków rządu waltnckiego

9. K oresp on d en t 
fro n tu  S an tan -

BITiBAO, 28.
H a v a sa  donosi z 
der:

W ojsko p o w sta ń cze  d z ia ła ją ce  
na fr o n c ie  S an tan d er  p o az ie ion e  
zo sta ło  na  aw ie  s iln e  grupy.

Jed n a  z n ich  za p od staw ę w y j­
śc io w ą  m a m ie jsco w o ść  V oldem a- 
seUa. S traże  p rzed n ie  tej gru py  
p o su w a ją  s ię  s ta le  naprzód, n ie  
n ap otyk ając  u n a  * pow ażn iejszy  
opór p rzeciw n ik a .

G rupa p o łu d n iow a  p osu w a  się  
trzem a s iln y m i k olum nam i. K o­
lu m n a d z ia ła ją ca  na zachód , okrą  
ża  m ie jsco w o ść  D o sco rra les , poło  
żon ą  n a  drodze P a le n c ia  —  S an ­
tan d er .

G rupa środkow a p osuw a s ie  w  
kierun ku  na P u en te  V iejo . K olum  
na trzec ia  d z ia ła  na odcin ku  w y ­
su n ię ty m  na  p ó łn o c  od  V illa  Car- 
rieo .

P o p rze jśc iu  w zgórz  p ó łn o c­
n ych  od V illa  C arriedo, od d zia ­
ły  te j  kolu m ny za g ra ża ją  m iejsco  
w ości S an ta  - M aria - de Cayon, 
p ołożonej n ied a lek o  S an tan d er.

Wielkie zdobycz* 
narodowców

R E IN O SA , 23. 8. P o w sta ń czy  
kom unikat • d onosi, że  w  p ie r w ­
szy ch  ośm iu  d n ia ch  o fe n sy w y  na  
S a n ta n d er  w ojsk a  n arod ow e zd o­
b y ły  41 czo łgów  p och od zen ia  so ­
w ieck ieg o , 5 p an cern ych  sam och o  
dów , 19 b a tery j ar ty ler ii, 40 d zia ł 
w b u d ow an ych  w  fo r ty fik a c je  o- 
raz dw a p o c ią g i z żyw n ośc ią  P o ­
w sta ń cy  z e s tr z e li li  26 sam olo tów  
i  w z ię li do n ie w o li 14 ty s ię c y  żo ł­
n ierzy  rządow ych . W ojsk a  p ow ­
stań cze  p o su n ę ły  s ię  n a  fro n c ie  
szero k o śc i 50 kim . naprzód o 55 
kim .

BILBA O . 23. 8. W ojaka gen . 
F ran co  zdobyły  d J ś  C astro U r- 
d ia les , n a jp o tężn iej u fo r ty fik o w a  
ną m ie jsco w o ść  pom iędzy  B ilbao  
a S an tan d er, oraz górę  T onto  
oraz o s ied la  E p resea , M ontosa, 
O n tanez, T ra n sla v in a , V illa  Su- 
so C ruz i P osen a .

Bombardowanie 
brytyjskiego statku

L O N D Y N , 23. 8. W ie lk ie  w raże  
n>'e w y w o ła ła  w L on d yn ie  w ia d o ­
m ość o now ym  n a lo c ie  p ow ietrz­
nym na sta tek  b ry ty jsk i na  m o­
rzu  źród ziem n ym . S ta tek  „N oe­
mi - J u lia "  w y s ła ł d z iś  rano s y g ­

n a ły , ż e  z o s ta ł zaa tak ow an y  przez s ta ły  prze*, ok ręty  w ło sk ie . T w ier  
dw a sam oloty  na pełnym morzu.

Czerwoni oskarżają 
Włocny

G E N E W A , 23. 8. Do sek re ta r ia  
tu  L ig i N arod ów  w p ły n ę ła  nota  
rządu w a len ck ieg o , k tó ia  przj-po- 
m ina o s ta tn ic h  k ilk a  w ypadków  
za top ien ia  rząd ow ych  h iszp a ń ­
sk ich  sta tk ów  h an d low ych  i przy  
Dom ina, że  w  p ob liżu  sta tk u  tak  
przed jak  i p od czas za ta p ia n ia  
zn a jd ow a ły  s ię  w ło sk ie  ok ręty  w o  
jen n e , w zg lęd n ie  o k ręty  row o cze -  
sn e, ja k ich  p o w sta ń cy  n ie  p o sia ­
dają. O p ierając  s ię  n a  ty ch  oko­
lic zn o śc ia ch  oraz na  fa k c ie , że  
ok ręty  w ło sk ie  n ie  u d z ie la ją  p o ­
m ocy czerw onym  statkom  h is z ­
pańsk im  (1 ? ) n o ta  konkluduje, iż 
sta tk i h iszp a ń sk ie  zatop ion e zo-

w ojsk a  ch iń sk ie  rozp oczęły  w  no­
cy  z  n ie d z ie li na p on ied z ia łek  n a ­
ta rc ie  na  p ó łn o cn y ch  k rań cach  
m ięd zyn arod ow ej k o n cesji. C hiń­
czykom  udało  s ię  p rzerw a ć  fr o n t  
na zachód  od  W an g-T se-P u  a ż  do 
W aysid e-P ark u . N a ta r c ia  tego  do­
k on a ła  36 ch iń sk a  d y w izja . 68 dy­
w iz ja  została^ ja k  s ię  zd aje  prze­
n ies io n a  n a  sp o k o jn iejszy  fr o n t  
P u tu n g .

Zer, bycie Kałganu
P E K IN , 23. 8. D ow ództw o ja ­

poń sk ie  w  C h inach  p ó łn o cn y ch  o- 
trzym ało  w ia d o m o śc i o  d ecy d u ją ­
cym  z w y c ię s tw ie  nad C h iń esyk a- 
m , pom ięd zy  C zan g-P ei a  K a łga -  
nem, o raz  p o tw ierd zen ie  don ie­
s ie ń  o za jęc iu  K a ig a n u  przez w oj­
aka ja p o ń sk ie . M ia sta  M entukau  
i L a n g -S ia n g -S ien  zo sta ły  od c ię te . 
L otn icy  ja p o ń scy  bom bardow ali 
sk u teczn ie  to i k o le jo w y  w  pohliżu  
N an kou . M. S z in g a i-S z in  zo sta ła  
za jęta  przez Jap oń czyk ów . G arni­
zon jap oń sk i w  P ek in ie  o trzym ał 
w  ciągu* o sta tn ic h  dn i pow ażne  
p osiłk i.

d zen ia  te g o  n o ta  w a len ck a  n ie  
s ta ra  s ię  d ok ład n ie  u d ow od nić , 
o g ra n icza ją c  s ię  jed y n ie  do o- 
św ia d czen ia , i i  „przytoczon e fa k - O s t r z e l i w a n i e  P U t ( J l ig  
ty  sta n o w ią  n ow e szczeg ó ły  ja - SZ A N G H A J, 23. 8. J a p o ń sk i
sk raw ej a g r e s j i przeciw ko R epub k rążow nik  „ldzum o" w ra z  z in- 
l ic e  H iszp a ń sk ie j ze  stron y  nym  k rążow n ik iem  jap oń sk im  roz- 
W łocb . J e s t  to tak  ja w n e , iż  było - począ ł dziś o godz. 19-ej o strze li-  
by obrazą zdrow ego rozum u w a- w a n ,e  d z ie ln icy  P u tu n g . W  dzie l-  
szej ek sc e le n c ji i cz łon ków  R ady n icy  te j p o c isk i u szk od ziły  w ie le  
L igi N arod ów , p rób ow ać cośkol- dom ów . p o łu d n ie  sa m o lo ty  ja -  
w iek  tu udow odnić" . poń sk ie  p o n o w n ie  bom bardow ały

W  d alszym  c ią g u  n ota  rządu  ok o lice  dw orca p ó łn ocn ego . W ie- 
w a ien ck ieg o  p rosi o w p :s a n i e 1 ozorem  w y b u ch ł g roźn y  p ożar  w  
sp ra w y  na  p orządek  dzienny Ra-1 pob liżu  jap oń sk iego  k lubu  m or­
dy L ig i N arodów  n a  m ocy par. 11 ! sk iego  w  d z ie ln icy  J a n g -T se-P u .  
paktu  p o zo sta w ia ją c uzn an iu
przew od n iczącego  Rady o raz  se­
k retarza  g en era ln eg o  L ig i N a ro ­
dów  czy  n ie  n a leża ło b y  zw o ia ć  na 
ty ch m ia st n ad zw ycza jn ego  p o s ie ­
d zen ia  R ady.

Japortctycy wylądewrll
TO K IO , 23. 8. G łów ne s i ły  ja ­

poń sk ie  w y lą d o w a ły  d z is ia j rano  
w e w sch o d n im  S za n gh aju  pom i­
mo op oru  w o jsk  chińsśrich. W  za-

czy ły , zg in ę ło  przeszło  80 J ap oń ­
czyków . S tra ty  ch iń sk ie  s ą  zn a ­
czn ie  w ięk sze .

Pocisk uderzy* 
w magazyn

SiZANGHAJ, 23. 8. P oc isk , k tó ­
ry  w yb u ch ł d z is ia j na N an k in  
Road tr a f ił  w  jed en  z w ie lk ich  
m agazyn ów , za b ija ją c  około  150 
osób , a  r a n ią c  p rzeszło  100 Od­
łam ki p o c is k u  ra n iły  w ie łe  osód  

w  in n ym  w ielk im  m agazyn ie , 
zn a jd u jącym  s ię  po d ru g iej stro ­
n ie  N a n k in  R oad. In n e p ocisk i 
p ad ły  w  d z ie ln icy  hand low ej na  
S zeszu an  R oad.

Londyn naradza sią
L O N D Y N , 28. 8. P rem ier  Cham  

berlair. p rzerw ie  sw ó j urlop , k tó ­
ry sp ęd za  w S zk ocji i p rzyb ęd zie  
w środ ę do L ondynu , gd zie  odbę­
d z ie  n arad y  z  n iek tórym ' cz ło n ­
kam i ga b in e tu  b ry ty jsk ieg o , a 
przede W szystkim  u m in. E denem , 
który przybyw a ju tro  do L ondy­

nu , dokąd przybędą ró w n ież  m i­
n is tro w ie  w ojny i m arynark i.

Z jazd  m in istró w  b ry ty jsk ich  
sp ow od ow an y  z o sta ł sy tu a cją  n a  
D alek im  W sch oazie . W  sz c z e g ó l­
ności m in is tro w ie  za jm ą s ię  sp ra  
w ą och ro n y  o b y w a te li b ry ty jsk ich  
i za b ezp ieczen ia  in tere só w  brytyj 
sk ich  w  S zan gh aju .

Uinowa Chin z Sowietami
T O K IO , 23. 8. Z N a n k in u  dono­

szą, ż e  dn ia  15 s ierp n ia  zosta ła  
za w arta  m ięd zy  C hinam i a S o w ie  
tam i ta jn a  um ow a, na  m ocy  k tó ­
rej ZSRR zob ow iązu je  s ię  d ostar­
czy ć  C hinom  sa m o lo ty  i p rzy sła ć  
zn aczn ą  ilo ść  p ilo tów , ja k  rów ­
n ież  i cm u n icję  , pod  w arunk iem , 
iż  C hiny n ie  zaw rą  z żad n ym  z 
p a ń stw  p orozu m ien ia  an tykom u ­
n is ty czn eg o . T

U m ow a ta  ju ż  j e s t  częśc iow o  
zrea lizo w a n a , g d y ż  z S za n g h a ju  
donoszą  o rrzy b y c iu  9-c iu  ow iec  
k ich  sam olo tów  m y ś liw sk ich  i p i­
lo tów  z  rep u o lik i b iuraeko-m on- 
g o lsk ie j.

„Jaki będzie los Folestyey?“
P o s i e o z e n i e  K o m i s i  M a n d a t o w e j  L i g .  N a r o d ó w

P o g r z e b  ś . p.
Stefana Krasowskiego

W  p on ied zia łek , o godz. 10 rano  
od b ył s ię  w  C zyżew ie p ogrzeb  po­
leg łeg o  w  tra g iczn y m  w ypadku b. 
w ięźn ia  B erezy , p rzyw ód cy  ruchu  
narod ow ego  w  W ysokim  M azow ie­
ckim , ś. p. S te fa n a  K ra szew sk ie ­
go. Od ran a  za czę ły  s ię  zb ierać  
um u n d u row an e o d d zia ły  n arodow ­
ców  z pow . w ysok o-m azow ierk ie-  
go i o k o licy . N a stró j w  C zyżew ie  
był bardzo sk u p ion y.

S k lepy  n o lsk ie  b y ły  zam k n ięte  
na znak  ża łoby . Żydzi też  m u s ie li 
zam knąć sw o je  sk lepy, W ładze  
b ezp ieczeń stw a  sk o n sy g n o w a ły  po­
lic ję . T a  „ochrona" ok aza ła  się  
jed n ak  zb y teczn a , gd yż ca ła  uro­
cz y sto ść  ża łob n a  p rzesz ła  w  pow a­
dze i n ik t n ie  m ia ł zam iaru  m ącić  
u roczystego  n a stro ju .

P rzed  godz, 10 zeb ran ych  było

1000 um und u row an ych  narodow ­
ców  z pow . W ysck o-M azow ieck ie- 

i go i  około 300 z są s ie d n ic h  obw o­
dów . P rzybyło  tak że  około 2 tys . 
n arodow ców  n ieu m u n d u row an ych  
i m ie jsco w ej lu d n o śc i.

M sza św . rozp oczęła  s ię  o godz. 
10-tej. Po M szy św . k on au kt ża ­
łob n y  z o rk iestrą  na cze le  ru szy ł 
do bram  cm en tarza . T rum nę po­
p rzed za li w  zw artym  szyku  m ło­
dzi n arod ow cy  w  ja sn y ch  k oszu ­
lach .

P rzed  bram ą cm en tarn ą  k on­
dukt za trzym ał s ię  W ygłoszon o  
szereg  przem ów ień . M ec. O rga- 
n iń sk i n a jb liż szy  p rzy ja c ie l i b ez­
pośred n i k ierow m k  zm arłego , 
p od k reślił w  sw ym  1 p rzepojonym  
u czu ciem  p rzem ów ien iu  kon iecz-

S t a f f  ik v yw r ó c i *  s ną
Wyłowiono 30 trupów

A L E K S A N D R IA , 23. 8. Statek  
p ow raca jący  z odbj w a ją cy ch  s ię  
co roku u ro czy sto śc i n a  w yb rze­
żu A gam i, po łożonym  na p rzec iw  
ko portu  A lek sa n d r ii, w yw rócił

s ię  sk u tk iem  zb ytn iego  ob ciąże­
n ia . Z naczn a liczb a  osób  zn a la z ła  
śm ierć  w  fa la c h  m orza. D otych ­
czas w y łow ion o  30 trupów .

n ość  d a lszej p racy  —  w im ię  tych  
id ea łów , jak ie  w y zn a w a ł zm arły .

T rum nę, n a  k tórej złożono p ięk  
ną w iązan k ę z czerw onych  ,rwoź- 
azik ów , n ie ś li  na ram ion ach  ko­
led zy  Z m arłego.

N a  b ia ło -czerw on ej sz a r f ie  zw i­
sa ją ce j z trum ny w id n ie je  n a p is :  
B. w ięźn io w i B erezy  —  O. N . R. 
P rzy  grobie p rzem ów ił w  serd ecz ­
nych  sło w a w ch  k3. C h m ieleń sk i. 
Gdy w p u szczan o  tru m n ę do gro­
bu, p osyp a ł s ię  deszcz  k w iatów .

N a  grob ie  zm arełgo  b ojow n ika  
s ta n a ł p rosty , w ysok i k rzyż dre­
w n ia n y . N a  krzyżu  c iern io w y  
w ien iec  i m .ecz  C hrobrego. N a  
zasyp an ym  grob ie  u ró sł w ysok i 
pagórek  w ień có w  z p o ln ego  k w ie­
c ia  i so śn in y . N a  w ierzchu  w ią ­
zanka. B. w ięźn io w i B erezy  —  
ONK.

Znow u k arn ie , czw órkam i od- 
m aszerow a ły  ja sn e  k oszu le . N a  
rynku po rap orc ie  kol. O rganiń- 
ski je sz c z e  raz p rzyp om n ia ł o 
obow iązku  w a lk i za W ielk ą  P o lsk ę  
S ztand ar odprow adzono do lok a­
lu . W  eszy  i sk u p ien iu  rozch od zi­
li  s ię  w szy scy , p a m ię ta ją c  s łow a  
w zy w a ją ce  do n iez lek łe j w a lk i o 
sp raw ę N arod u .

G E N E W A , 23. 8 . K om isja  M an­
datow a, k tóra  zebrała s ię  n? s e s j i  
n ad zw ycza jn ej, p rzed łoży ła  sw ój  
'■aport członkom  R ady Lieri N a ^ -  
d o )/ ,

W  sw o ic h  k on k lu zjach  dotyczą­
cych  rozru ch ów  K om .sja  u znała  
tru d n o śc i zap ob ieżen ia  teg o  ro­
dzaju  w ypadkom , a le  n ie  zd o ła ła  
w yrob ić  so b ie  p rzek on an ia , iż  n ie  
było m ożliw ym  w yd ać  w c ześn ie j  
en erg iczn y ch  zarząd zeń  ceiem  z ła ­
m an ia  zb rojn ego  oporu. Z d ru g iej  
stro n y  K om isja  sąd zi, ż e  g łó w n e  
tru d n o śc i, na  ja k ie  n a p o tk a n o ,

n ego .
O św ia d cza ją c  s ie  w  za sa d z ie  za  

zb ad an iem  za g a d n ien ia  p rzew id u ­
ją c e g o  p od zia ł P a le s ty n y , k o m is’',, 
m e w y p o w ied z ia ła  s ię  tym  sam ym  
za n a ty ch m ia sto w y m  stw o rzen iem  
dw óch  n ow ych  p a ń stw  n ie z a le ż ­
n ych . Z dan iem  k o m isji p rzygoto­
w an ia  obu p a ń stw  do n ieza leżn o  
śc i m ogłob y  n a jła tw ie j  być zrea­
lizo w a n e: 1) przez  p row izoryczn y  
p od zia ł na k an ton y , k tóreby  ko­
r z y sta ły  z szerok iej a u to n o m ii w e­
w n ętrzn ej, 2 )  o d d z ie ln e  m an daty  
i l a  k ażd ego  z  p a ń stw  aż dr ch w i-  

przy zw a lcza n iu  op oru  w y n ik a ły  I li, k ied y  d ow iod łyb y  on e, ż e  będą  
z is tn ie ją c e g o  p o ło żen ia  p o lity cz - s ię  m og ły  sam e rząd zić .

P o ls k ie  s k rz y d ła  w a łc z a
w „Zlocie Littorio11

RZYM. 23. 8. P rzyb y ły  n a  lo t­
n isko  M iram are pod R im in i s a ­
m oloty  w ło sk ie  i za g ra n iczn e , bio  
rące  u d zia ł w t. zw . „Z locie L iito -  
rio". M ięd zyn arod ow e zaw ody  
sk ład a ją  s ię  z 2  c z ę śc i:  sam ego
zlo tu  do R im in i oraz  lo tu  ok ręż­
nego , z łożon ego  z 3 etap ów . E tap  
p ierw szy  od b ęd zie  s ię  25 bm. N a  
arodze okrężn ej R im in i —  P arm a  
—  T u ryn  —  M ed io lan  —  W en ec­
ja  (7 9 7  k m .). E tap  d ru g i odbę­
dzie s ię  27 bm . na  drodze W ene­
cja  —  B o lon ia  —  V ia reg g io  —  
S ien a  —  R zym  (718 k m ). T rzeci

etap  nastąD i 29 bm. n a  tra s ie  
N eap o l —  F o g g ia  —  P e sc a r a  —  
Rzym . W  zaw od ach  b ierze  m. in . 
u d zia ł k ilk a  lotniczeK .

L u tn ictw o  p o lsk ie  rep rezen tu ją  
3 ek ip y  R W D -13.

Sk ład  ek ip  p o lsk ich  j e s t  n a stę ­
p u ją cy : E k ip a  1-sza B ern as B ro­
n is ła w , ŻabsKi Z b ign iew , W eig t  
R u d o lf. 2 -g a  ek ip a : M arkow ski 
T ad eu sz , W ilk oszew sk i W ład y­
s ła w , W arn ik  S ta n is ła w . 3 -c ia  
ek ip a : B an oszek  Gerhard, p i0 -
szek  R u d o lf i Z ie len iew icz  W ła­
dysław .

L a s y  p ł o n ą  F r a n c i!
PAR YŻ, 23. 8. Np sk u tek  p an u ­

ją cej p o su ch y  w ie le  la só w  w  p o ­
łu d n iow ej F r a n c ji s to i w p łom ie­
n ia ch . Z różn ych  m ie jsco w o śc i 
sy g n a lizu ją  pożary W  ok o lica ch  
A ix  - E n  - P ro v en ce , w  m ie jsco ­
w o śc i V e n e lle s , od d zia łom  w ojsn a  
l tru d em  udało  s ię  z lok a lizow ać  
pożar, podobn ie jak  w  R ea lter  
gd zie o g ień  za g ra ża ł ju ż  przerzu ­
cen iem  s ię  na budynki ra d io sta ­
c ji M a rse ille  P ro y en ce  W  Dra- 
g ig n a n  w  d ep artam en cie  V ary  
w yb uch ł pożar la só w  w górach  
L oude. O gień  3tr a w ił ju ż  100 ha.

la su  i rozszerza  s ię  na  fro n c ie  sze  
rok ośei 3 kim . G w ałtow n y  m istra l 
p od n ieca  pożar, k tóry  zagraża  
w io sce  La R oque - B ru ssa n n e .

Polska bandera
w  R y c S z e

T A L L IN , 23. 8. Po 3-dn iow ym  
p obycie  z o f ic ja ln ą  w izy tą  w  E s­
to n ii, k on trtorp ed ow ce p o lsk iej  
m arynark i w o jen n ej „Grom", 
„W icher" i „B urza" o p u śc iły  dziś  
tu te jszy  port, u aa jąc  s ię  do R yg i.

REDA 'C JA  • W arszaw a, Al. Jerozo lim skie  .21- le le to n y  666-62 (sek re ta ria t) 606-M  (ogólny). O ddział m iejski 
„A tC ‘‘ AL Jerozo lim skie  3 a. Tel. 88.333 p rz y jm u je  in te re sa n tó w  codziennie w godzinach  16.30— 19.30 

A D M lh oT K A C JA : W arszaw a , AL Jer izo im ska 121. leL 309-33. K antor • p ren u m era ta : AL lerozo lim ska  3 a
l p 'tro . TeL 8- 18-33- Z arząd  t Uziat O głoszeń : At. jerozo lim ska  3 a, tfL 727-33- K onto P. K. O . 23400
Skr ynka P ocz to w a  745. A dres telegraficzny  _  AB<" W arsz a w a

PR Z E D  TAW ICfELSTW A ż ó d ż , P io trk o w sk a  103- Tel. U 1-44- Biuro czynne w godz. IO— 13 * 1 5 -1 8 - Poznań
27 G rudnia  2, W łocławek, C yganki 34, tel. 135- 

P R E N U M E R A T A ; m iejscow a (z  odnoszeniem  do  dom u) I na p row inc ji zł. 2.36 m iesięcznie* w ydanie  B wraz 
z dziełam i S ienkiew icza zt. 3.30 m iesięcznie. Za g ran icą  zl. 4.00. W yd. B (z p rem ią  książkow ą) zL 5-5C 
W Austrii, C zechosłow acji. W M G d ańsku  I na W ęgrzech  cena p renum eraty  iak w kraju .

Cer\y o^losteA: za m ielsce w ysokośc i t m ilim etra przez szerokość leonej s/?<u
ty  (na w szystk ich  s tro n ach  do  6 sz p a lt) : na 1-ej s tron ie  — 1 zt 

w tekście  (w śród arty k u łó w ) — 70 gr., w  rek lam ach  (w śród  og łoszeń) — 50 gr. na o s ta tn it]  stron ie  — 
40 gr. N otatk i rek lam ow e _  |  zl. K om unikaty  l w yjaśnieni*. _  1 5 0  zL, opisy  s necjalne  _  3 zt., lekarskit 
tr  trr N ekroloiria po  10 gr D robne po 20 gr. za w yraz, duże liter* w o g ’o<!To„.-rh d -^ h n y c h "  licz i s*e z*
oddzietne w yrazy , — tłu sty  druk  _  p odw ójn ie  N otatk i rek lam ow e oznacza  sie cytrą  (N ). a kom unikaty
w ejaśn fen la  cyfrą (K.V Za term iny  d ru k u  ogłoszeń A dm inistracja  nfe odpow iada.

Dział ogłoszeń: Aleja lerozolimska 3 a _  biuro czynne od godz. • rano do fi wlecz fet 72713.

W y d a w c a :  Spółka W ydawnicza .A R C "  Sd z ogr odp

R adaktcr n aczeln y  dr. W e jd cch  Z aleeld D rak . L iteracka a a * .  • .W a rsa a w a , A l. J»ro*olim aJue 121 R edaktor o d p o w ied z ia ln y : K azim ierz B obińsk i.


